
Sfr. 94.
Kuryer Poznański

Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ien. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, 24 kwietnia 1890.

Rafchmann i Frendler AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 98. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & V ogier 
__ v Bazylei, llrezme, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Cienewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

23 kwietnia.

Młodoczesi w sejmie austryackim.
Bardzo ruchliwe stronnictwo stanowią 

Młodoczesi, którzy się starają gorliwie 
o to, aby często się przypomnieć. Jest 
to jeden z środków agitacyi na lud czeski, 
bo w gazetach nie mogą pisać, jakby 
chcieli, gdyż grozi konfiskata. Mowę, 
wypowiedzianą w sejmie, można śmiało 
drukować. Niedawno przemawiał w wie­
deńskiej radzie państwa dr. E. Gregr, 
jeden z. wybitniejszych przywódzców mło- 
doczeskich, występując namiętnie przeciw 
czesko-niemieckiej ugodzie, którą nazwał 
kapitulacyą Riegra przed Plenerem. Na­
miestnika Czech, hr. Thun, porównał z 
księciem Albą, który w Niederlandach 
na czele hiszpańskiego wojska szerzył 
mordy i pożogi. O ugodzie twierdził, że 
powstała pod naciskiem niemieckiego 
posła ks. Reuss, a hr. Taaffe tylko dał 
swe przyzwolenie. Wogóle Młodoczesi 
występują namiętnie przeciw Niemcom i 
trój przymierzu, za to z bałwochwalską 
prawie czcią zginają kolana wobec rządu 
rosyjskiego.

Dnia 22 b. m. znowu się odezwały 
młodoczeskie głosy w parlamencie wie­
deńskim z powodu rozpraw nad budże­
tem. Młodoczeski poseł Herold oświad­
czył, że jego stronnictwo nie jest zasa­
dniczo przeciwne przeciw zawarciu ugody, 
gdyż nie stanowią oni wrogiój państwu 
partyi, dla tego są gotowi przyjąć nie­
które punkta ugodne, ale w każdym razie 
Czesi nigdy nie dopomogą, aby ich zniem­
czono. Hr. Taaffe odpowiedział, że z zado­
woleniem przyjął wiadomość o życzliwych 
chęciach Młodoczechów dla ugody, a 
uznając słuszność zasady, że Czesi nie 
chcą zezwolić na germanizacyą, sądzi, że 
to samo prawo służy Niemcom, którzy 
nie chcą się pozbyć swój narodowości. 
Rząd powinien otaczać równą opieką 
Czechów i Niemców, a ze stanowiska 
austryackiego jest nie tylko pożądaną, 
ale nawet konieczną rzeczą, aby dwie 
narodowości żyły z sobą w zgodzie. 
Oświadcza też prezes ministerstwa, że 
nie wyszedł żaden zakaz przeciw roz­
trząsaniu sprawy ugodowój w dziennikach 
i na zebraniach Towarzystw. Jeżeli 
gdzie wkroczyły władze, przestrzegały 
zawsze prawnych przepisów.

W dalszym toku obrad wystąpił mło­
doczeski poseł Vaszaty przeciw przymie­
rzu z Niemcami, zwracając uwagę, że 
militaryzm w Niemczech wciąż wzrasta, 
choć trój przymierze głosi, że pragnie 
pokoju.

Charakterystycznóm zjawiskiem sta­
nowiska Młodoczechów jest to, że Szpin- 
dler i Gregr są ateistami. Zatem stron­
nictwo młodoczeskie wołało wybrać po­
słem ateistę, uwielbiającego Rosyą, aniżeli 
Tonnera, przyjaci la Polaków.

Dziennik „Czech“ spodziewa się, że 
po zmniejszeniu lub rozpadnięciu się 
stronnictwa staroczeskiego wystąpi na 
widownią stronnictwo czeskie katolickie, 
które dotąd popiera Staroczechów. Są­
dzimy, że wyszłoby to na wielką korzyść 
czeskiój sprawy narodowój, gdyby kato­
licy czescy skupili się pod jeden sztan­
dar polityczny. Jest to poniekąd po­
trzebą w obec nowohusytyzmu, który się 
w Czechach bujnie krzewi. Oby Młodo­
czesi nie ściągnęli klęsk srogich na zie­
mię czeską!
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Ajaccio, 22 kwietnia. Prezydent 

Carnot zwiedzał dziś osobliwości miasta, 
mianowicie dom rodziny Bonapartyeh. 
Wszędzie witała go ludność z entuzya- 
zmern; kobiety sypały na drogę ryż i 
pszenicę, co miało oznaczać serdeczną 
radość z przybycia dostojnego gościa. 
Dziś udaje się prezydent do miasta 
Bastii.

Białogród, 22 kwietnia. Kilkunastu 
wyższych oficerów serbskich udaje się za 
granicę, aby czynić studya nad bronią 
magazynową. Najprzód oczywiście pojadą 
do Rosyi.

Turyn, 22 kwietnia. Przybyli tu 
dziś saski król i królowa.

Praga, 22 kwietnia. Mularze podjęli 
zuowu pracę.

Grac, 22 kwietnia. Namiestnictwo 
przestrzega robotników, aby w dniu 1 
maja zachowywali się spokojnie i aby nie 
przerywali samowolnie pracy.

Petersburg, 22 kwietnia. Cesarz 
niemiecki przybędzie tu w sierpniu na

manewra wojskowe i zabawi trzy tygo­
dnie. Towarzyszyć mu będzie kanclerz 
Caprivi. Poprzednio zwiedzi cesarz W a r- 
s z a w ę, Kijów i Moskwę.

Wiedeń, 22 kwietnia. Czeladnicy 
szewscy stawiają tak wysokie żądania 
co do płacy, że z pewnością nastąpi bez­
robocie.

Paryż, 22 kwietnia. Dahomejczycy 
nacierają ostro na Francuzów. Nieda­
wno uczynili taki gwałtowny napad, że 
wojsko francuskie się cofnęło; 50 żołnie­
rzy zostało lekko zranionych. Prywatny 
list podąje wiadomość o klęsce Francu­
zów w marcu, którą zdaje się rząd fran­
cuski umyślnie zataił. Dahomejczycy na- 
padli niespodzianie wartę francuską. Kil­
ku żołnierzy na miejscu zabito. Daho- 
mejska 16 letnia piękna amazonka (w 
Dahomey służą kobiety wojskowo) za­
mordowała artylerzystę i ucięła mu gło­
wę. Dahomejczycy w sile około 1800 
ludzi uderzyli śmiało naprzód, ale na 
szczęście nad brzegiem stał na kotwicy 
francuski okręt wojenny „Sanee,“ który 
zmusił wystrzałami wojennemi nieprzyja­
ciela do ucieczki. Mimo gradu kul wo­
jownicy dahomejscy dwie godziny wal­
czyli. Ich strata wynosiła 500 zabitych; 
— Francuzi mieli 14 zabitych a 15 
rannych.

Morawska Ostrawa, 22 kwietnia. 
W wszystkich prawie kopalniach podjęto 
pracę na nowo. W poblizkim Mistku 
wybuchnęły antysemickie rozruchy; ży­
dom wybijano szyby. Oddział jazdy przy­
wrócił porządek. Podobne rozruchy za­
szły także w mieście Fulnek, gdzie zra­
bowano dwie szynkownie. W mieście 
Wagstadt w Slązku austryackim zaszły 
niepokoje, które dopiero wojskową siłą 
uśmierzono.

Białogród, 22 kwietnia. Król Milan 
doniósł, że około 2 maja przybędzie do 
stolicy. Rejenci chcą z tego korzystać, 
aby doprowadzić do uregulowania stosunku 
królowój Natalii do syna.

Wiedeń, 22 kwietnia, Przybyła mał­
żonka szacha perskiego.

Paryż, 22 kwietnia. Gazety wzy­
wają subjektów handlowych, aby ucze­
stniczyli w manifestacyach 1 maja. — 
Rząd czyni obszerne przygotowania na 
przypadek rozruchów; wojsko w kosza­
rach będzie w pogotowiu. Znaczna część 
robotników nie chce w dniu 1 maja świę­
tować.

Wiedeń, 22 kwietnia. Prezydent mi­
nisterstwa Taaffe, odpowiedział na inter- 
pelacyą Exnera w sprawie rozruchów 
dnia 8 kwietnia. Oświadczył, że wojsko 
posyła się dopiero w razie ostatecznym, 
aby bez potrzeby nie zabijać ludzi. Zda­
wało się, że straż policyjna rozproszy ze­
brane tłumy Samo się przez się rozumie, 
że przedsięwzięto wszelkie środki za­
radcze, aby podobne zbiegowiska się nie 
powtarzały.

Z Ameryki donosi depesza, że kon­
gres Stanów Zjednoczonych obradował 
nad urządzeniem wystawy światowćj w 
Chicago. 70,000 robotników w Chicago 
postanowiło dnia 1 maja urządzić demon- 
stracyą, aby praca dzienna wynosiła tylko 
8 godzin. __________

Możemy się z Czytelnikami naszymi 
podzielić miłą dla wszystkich wiadomo­
ścią, iż opróżniona przez śmierć ś. p. ks. 
Biskupa dr. Józefa Cybichowskiego su- 
fragania gnieźnieńska zostanie niezadługo 
obsadzona.

Ś. p. ks. Biskup Cybichowski zmarł 
po długich cierpieniach dnia 5 marca 
1887 r.

W maju roku następnego 1888 na­
deszła do Poznania pocieszająca wiado­
mość, że na wakującą od 14 miesięcy 
sufraganią nominowany został przez Ojca 
świętego Leona XIII kanonik i Oficyał 
gnieźnieński, ks. dr. Jan Korytkowski, 
autor „Kanoników i Prałatów gnieźnień­
skich“ oraz drukujących się już podów­
czas „Arcybiskupów gnieźnieńskich“ — 
mianowany przez Ojca św. Biskupem ty­
tularnym hermopolitańskim.

Niestety prywatna wiadomość nadeszła 
ze Stolicy świata chrześciańskiego, zastała 
Nominata na łożu śmiertelnóm.

Biskup Nominat hermopolitański zgasł 
dnia 14 maja 1888 zostawiając po sobie 
żal powszechny i ponownie kir żałoby 
pokrył sufraganią gnieźnieńską w chwili, 
kiedy się zdawało, że mitra biskupia za­
błyśnie znowu przy grobie św. Wojciecha 
wśród starożytnych murów jego świątyni.

Od tego czasu upływa rok drugi —

Uczmy dzieci czytać

a archidyecezye nasze napróżno wyglą­
dały dla Gniezna następcy światłych 
Siemieńskich, świątobliwych Brodziszew- 
skich, uczonych Cybichowskich, nie wy­
mieniając dawniejszych Różyckich, Gnia­
zdowskich, Pilchowiczów itd. itd.

Nareszcie w dniu dzisiejszym w samą 
uroczystość Patrona naszego św. Woj­
ciecha możemy zawi, domie szanownych 
Czytelników naszych, żj na godność su- 
fragana gnieźnieńskiego i proboszcza żniń- 
skiego przedstawiony, ł^stał Stolicy Apo­
stolskiej ksiądz kam nik Antoni An- 
drzejewicz, dawniejszy wieloletni sub- 
regens a dzisiejszy regens seminaryum 
gnieźnieńskiego, prałat Jego Świątobli­
wości Ojca św., prefekt biblioteki archi- 
katedralnój, sędzia i egzaminator prosy- 
nodalny, cenzor ksiąg itd. itd.

Sprawę nominacyi przyszłego księdza 
Biskupa Sufragana można uważać za za­
łatwioną w rzeczy głównej chociaż for­
malności potrzebne do jej ostatecznego 
przeprowadzenia wymagać jeszcze będą 
zapewne kilku miesięcy.

Jednakże już dzisiaj uważaliśmy za 
stosowne podzielić się z publicznością na­
szą tą nowiną, która przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa naszego mile i 
wdzięcznie przyjętą zostanie — a Dostoj­
nemu Nominatowi powinszować nowój 
godności, nowego dostojeństwa, którego mu 
z należną czcią z całego serca winszuje­
my, powtarzając słowa pontyfikatu rzym­
skiego: „Ad multos annos.u Przeznacza­
jąc przewielebnego księdza regensa i ka­
nonika Andrzejewicza na godność Biskupa 
Sufragana gnieźnieńskiego, uczynił Naj- 
przewielebniejszy nasz Arcypasterz wy­
bór odpowiadający życzeniom i pragnie­
niom wszystkich, których ta sprawa bliżój 
obchodzi, a którzy w osobie dostojnego 
Nominata od lat wielu nauczyli się po­
ważać i szanować kapłana wedle serca 
Bożego i gorliwego duszpasterza, przy­
kładnego i pełnego poświęcenia przewo­
dnika młodzieży, ofiarnego jałmużnika i 
opiekuna nędzy ludzkiój, rozumiejącego 
wszystkie potrzeby nasze w każdym kie­
runku.

Wyrażamy wdzięczność Najprzewie- 
lebniejszemu Arcypasterzowi naszemu za 
ten wybór, a Dostojnemu Nominatowi 
przesyłając nasze życzenia, prosimy Boga, 
aby go zawsze darzył Łaską Swoją świętą 
ku wypełnianiu trudnego urzędu Bisku­
piego, pełnego zaszczytu, ale też pełnego 
odpowiedzialności — a potem czerstwem 
zdrowiem, potrzebnem do spełniania ucią­
żliwych funkcyi Biskupich.

Ksiądz Antoni Andrzejewicz, siostrze­
niec Najprzew. księdza Biskupa Janiszew­
skiego, urodził się w r. 1836, najkapłana 
wyświęcony został w r. 1860, kanonikiem 
mianowany był w r. 1886, regensem se­
minaryum duchownego w Gnieźnie w 
roku 1887.

Przedłożono wreszcie sejmowi pruskie­
mu ten tylekroó zapowiadany projekt, 
dotyczący użycia kapitałów zebranych 
wczasie walki kulturnój; a tem samem 
uczyniono zadość przepisowi określonemu 
§ 9 ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 r., 
stanowiącemu, aby w drodze prawodaw­
stwa tym funduszem rozporządzono.

Artykuł 1 projektu, który nosi datę 
22 b. m., stanowi, że fundusz obroczny 
z chwilą, w którój projekt stanie się obo- 
więzującą ustawą, przechodzi na „ko­
rzyść ogólnego funduszu państwowego“ 
t. j. zostanie on pod zarządem pań­
stwa. Natomiast, od dnia 1 kwie­
tnia 1890 r. ma z „ogólnego funduszu pań­
stwowego“ rocznie na cele Kościoła kato­
lickiego być wyznaczonych 560,480,58 m. 
Jest to suma, którą przynieść ma po 3J/2 
oprocentowana suma 16 milionów m. fun­
duszu obrocznego. Tak więc kapitały 
obroczne nie mają nawet stanowić oso­
bnego funduszu, ale przejdą do ogólnego 
skarbu, czyli innemi słowy, ulegną konfi­
skacie.

Artykuł 2 przeznacza z tój 372 pro­
centowej renty: 1) dla archidyecezyi 
kolońskiój 114,520 m. 62 fon.; 2) dla ar- 
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój 68 
tys. 397 m. 18 fen.; 3) dla dyecezyi cheł­
mińskiej 34,424 m. 79 fen.; 4) dla dye­
cezyi warmijskiej 36,303 m. 38 fen.; 5) 
dla dyecezyi wrocławskiej 51,901 m. 29 
fen.; 6) dla dyecezyi hildesheimskiej 23 
tys. 846 m. 71 fen.; 7) dla dyecezyi osna- 
bryckiej 11,405 m. 29 fen.; 8) dla dye­
cezyi paderbornskiój 41,382 m. 76 fen.;
9) dla dyecezyi monasterski6j 53,734 m. 
34 fen.; 10) dla dyecezyi trewirskiej

74,284 m. 77 fen.; 11) dla dyecezyi ful­
dajskiój 28,833 m. 67 fen.; 12) dla dye­
cezyi limburskiój 19,964 m. 57 fen.; 13) 
dla dzielnicy pruskiej z archidyecezyi 
prażskiej 1,186 marek 27 fenygów; 14) 
dla pruskiej dzielnicy z archidyecezyi oło- 
munieckićj 240 m. 28 fen.; 15) dla pru­
skiój dzielnicy z archidyecezyi fryburskiój 
54 m. 66 fen.

W artykule 3 zastrzega sobie rząd, 
aby tych rent używały dyecezye po po­
rozumieniu się z pruskiem ministerstwem 
dla spraw duchownych. Dopiero po 
przeprowadzeniu tego porozumienia, mają 
te pieniądze być wypłacane na ręce władz 
dyecezyalnych, podobnie jak to bywa 
z wypłatą dodatków państwowych!

Artykuł 4 stanowi, że przez tę za­
powiedzianą ustawę obroczną nie ulegają 
żadnćj zmianie ani ustawa dotycząca ad- 
ministracyi majątku w parafiach kościel­
nych z dnia 20 czerwca 1875 r. (Zbiór 
praw. str. 241), ani ustawa, dotycząca 
nadzoru państwa przy administracyi 
majątku w dyecezyach katolickich z dnia 
7 czerwca 1876 roku (Zbiór praw, 
str. 149).

Ostatni artykuł (piąty) upoważnia mi­
nistra dla spraw duchownych do przepro­
wadzenia tój ustawy.

Z motywów, które zresztą bardzo 
skąpo są ujęte, dowiadujemy się, że pro­
jekt ma być wypełnieniem zastrzeżenia 
ujętego § 9 ustawy z dnia 22 kwietnia 
1875 roku. Motywa powiadają dalej, że 
3x/a procentowa stopa przewyższa obe­
cną stopę procentową i że podług naj­
nowszego ostatecznego zamknięcia kasy 
jeneralnćj wykazało się, że wkładki w 
konto zbiorowóm przedstawiają się w su­
mie 15,938,580 m. 33 fen., do których 
dochodzi suma 75,150 m. 67 fen., jako 
reszta długu z poznańsko-dyecezyalnego 
funduszu sekularyzacyjnego, należącego 
się kontu zbiorowemu. Suma ta powstała 
ztąd, że przez omyłkę uważano dodatki 
dla seminaryów duchownych w Gnieźnie 
i w Poznaniu, jako dodatki subwencyjne; 
dla tego traktowano je jako oszczędzone, 
kiedy tymczasem te sumy mają charakter 
dotacyjny. Obie sumy powyższe dają 
razem 16,013,731 m., od których 372 
proc, renta przedstawia się w sumie 
560,480 m. 58 fen.

Co do użycia tego funduszu nadesłano 
rządowi bardzo wiele różnych projektów. 
Rząd uważa za odpowiednie, aby ze 
względu na różność stosunków w po­
szczególnych dyecezyach, podzielić między 
nie rentę stósownie do poszczególnych 
sum, jakie do ogólnego funduszu dyecezyi 
wpłynęły i aby użycie tych pieniędzy na­
stąpiło na podstawie umowy odnośnych 
władz kościelnych z rządem.

Fundusz znajdujący się w konto zbio­
rowóm i należący się mu z funduszu se­
kularyzacyjnego stanowią następujące po- 
zycye:

1) z archidyecezyi kolońskiój 3,272,017 
marek 73 fen.

2) z archidyecezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiój 1,954,205 m. 27 fen.

3) z dyecezyi chełmińskiśj 983,565 m. 
37 fen.

4) z dyecezy warmijskiej 1,037,239 m.
34 fen.

5) z dyecezyi wrocławskiej 1,482,893 
marek 98 fen.

6) z dyecezyi hildesheimskiej 681,334 
marek 65 fen.

7) z dyecezyi osnabryckiej 325,865 m.
35 fen.

8) z dyecezyi paderbornskiój 1,182,364 
marek 57 fen.

9) z dyecezyi monasterskiój 1,535,266 
marek 90 fen.

10) z dyecezyi trewirskiej 2,122,421 m. 
91 fen.

11) z dyecezyi fuldajskiój 823,819 m. 
35 fen.

12) z dyecezyi limburskiój 570,416 m. 
31 fen.

13) z pruskiój dzielnicy archidyecezyi 
prazkiój 33,893 marek 29 fen.

14) z pruskiój dzielnicy archidyecezyi 
ołomunieckiój 6865 marek 11 fen.

15) z pruskiój dzielnicy archidyecezyi 
fryburskiój 1561 marek 87 fen.

Taki jest ten projekt i takie jego mo­
tywa. Specyalnego rachunku z fundu­
szów obrocznych nigdy nie było w sejmie, 
ani w żadnóm cieleSprawodawczem; nie­
wątpliwie sejm pruski zażąda takiego 
szczegółowego rachunku, a wtedy może 
wyjaśni się jeszcze niejedna okoliczność 
i inne jeszcze omyłki, oprócz tój doty­
czącej 75.000 marek, które przechodziły 
książki ministeryalne.

po polsku! -“W

Kościół a kwestya socyalna.

Jakkolwiek zadaniem Kościoła jest 
przedewszystkióm zbawienie ludzi, nie 
jest on przecież zupełnie obojętnym wzglę­
dem doli doczesnój wiernych swoich, 
owszem z ojcowską troskliwością zajmuje 
się losem ubogich, a z macierzyńską mi­
łością niesie pomoc tym, którzy w pocie 
czoła muszą pracować, aby wyżywić 
siebie i swoją rodzinę; osładza przykre 
ich życie; ociera ich łzy; leje balsam 
pociechy w zbolałe ich serca; niesie im 
pociechę w smutkach i cierpieniach; w 
opuszczeniu miłościwie przytula do swego 
łona; upadającym pod ciężarem trudów 
podąje dłoń pomocną, wzgardzonych od 
świata otacza szczególniejszą czcią i 
szacunkiem, bo widzi w nich odzwier­
ciedlone życie ubogie Zbawiciela, Naj- 
świętszój Maryi Dziewicy, jój czystego 
Oblubieńca św. Józefa i Apostołów świę­
tych, bo wie, że ubodzy w duchu są ulu­
bieńcami Opatrzności, która zwykle ma­
luczkich powołuje do spełnienia najważniej­
szych zadań na świecie, która ubóstwo 
wybrała jako środek do moralnego od­
rodzenia świata. Z ubogiój bowiem sta­
jenki betlejemskiój wyszedł Zbawca i 
Odnowiciel ludzkości, i ubogim rybakom 
powierzono dzieło naprawy społeczeństwa; 
ubóstwo towarzyszyło narodzinom; ubó­
stwo roztaczało swe skrzydła nad jego 
kolebką; w pośród ubóstwa rozwinęło się 
życie zakonne, które wydało tylu zna­
komitych mężów, tylu świętobliwych 
ludzi, czystych dziewie, i które tyle bło­
gosławieństw bożych na świat sprowa­
dziło, tyle nieszczęść i klęsk odwróciło ; 
przez które człowiek podniósł się od 
ziemi a zbliżył się ku niebu; poskromił 
w sobie zwierzę, a przemienił się w 
anioła, bo przytłumił w sercu swojóm 
nizkie instynkta i popędy, poskromił złe 
namiętności, a wyhodował cnoty; wśród zaś 
tych cnót czystość anielska zajaśniała 
całą pięknością swoją i niebiańskim bla­
skiem oświeciła ziemię. Ubóstwo więc 
odegrało w dziejach Kościoła znakomitą 
rolę. O tóm wie dobrze Kościół i dla 
tego wielce ceni ubóstwo i ubogich. 
Wszak Najwyższy Nauczyciel Kościoła, 
Namiestnik i Zastępca Chrystusów, Wy­
konawca woli Bożej na ziemi, Szafarz 
łask Bożych, Stróż prawd objawionych, 
powszechny Ojciec chrześciaństwa nie 
wstydzi się nazywać tern imieniem, które 
w świecie pogańskim nosili sami niewol­
nicy, lecz uważa sobie za zaszczyt i 
chlubę zwać się: „Sługą sług bożych“. 
A jak niegdyś mniemany Syn cieśli z Na­
zaretu zlecił ubogim rybakom galilejskim 
pracę nad odnowieniem ludzkości, tak 
Kościół nieraz posługiwał się żebrzącemi 
zakonami, by usunąć opłakane stosunki, 
a ład, porządek i zgodę przywrócić; — 
jak niegdyś Zbawiciel świata opowiadał 
przeważnie Ewangelią ubogim, tak Oblu­
bienica jego ubogim przedewszystkióm 
głosi słowa zbawienia ; wszak najpiękniej­
szy kwiat wymowy kościelnój — homilia 
czyli mowa zastósowana do pojęcia ludu, 
wyrósł z miłości Kościoła dla ludu; jak 
niegdyś Chrystus karmił zgłodniałe rzesze, 
tak i Kościół po wszystkie czasy niósł 
zawsze przez wierne swoje chleb łakną­
cym ; jak Pan Jezus zajmował się dolą 
chorych i kalek, tak i Kościół na wzór 
swojego Mistrza daje chętnie z ulgą po­
ciechę i osłodę nieszczęśliwym w choro­
bie ; jak Odkupiciel świata osuszał łzy 
wdów i sierót, tak i Kościół z taką 
samą czułością opiekuje się owdowiałemi 
niewiastami i osieroconemi dziećmi. Z 
inieyatywy Kościoła powstały szpitale, 
gospody dla podróżujących, niezamożnych 
ludzi, które istniały w pierwszych wie­
kach chrześciaństwa; banki dobroczynne 
(montes pietatis), ochronki, a nawet do­
my podrzutków. Ze serca Kościoła wy­
płynęły owe Stowarzyszenia, których 
celem jest niesienie pomocy biednym i 
nieszczęśliwym; owe zakony dobroczynne, 
które oddają się jedynie dziełom miło­
sierdzia, jako to wychowywaniu sierót, 
pielęgnowaniu kalek i niedołężnych star­
ców. Gdyby nie Zakony i Stowarzyszenia, 
byłaby dola ubogich zwłaszcza w większych 
miastach bardzo smutną i opłakaną. 
Któżby bowiem opiekował się niezdatnym 
do pracy robotnikiem lub rzemieślnikiem 
z taką troskliwością jak to czynią Siostry 
Miłosierdzia lub inne zakonnice; któżby 
z taką miłością wychowywał dzieci ubo­
gich rodziców, z jaką je wychowują n. p. 
Felieyanki. Jak gorliwie zajmuje się 
Kościół ubogimi pokazuje się i z tego, że tak 
często zwraca się do rządów z prośbą



o poprawę doli robotników, a wyzyski­
waczom i nieczułym na nędzę biednych 
grozi strasznemi karami, przypomiuając 
im słowa Pisma św., że złodzieje nie wuij- 
dą do Królestwa niebieskiego, że niemi­
łosierni w dzień sądu na męki wieczne 
skazani będą i uczy wyraźnie, że zatrzy­
mywanie płacy robotnikom jest grzechem 
do nieba wołającym; wiernych zaś za­
chęca usilnie i napomina, aby byli dobro­
czynnymi, bo tego chce sam Bóg, mówiąc: 
Grzechy twoje jałmużnami odkupuj, a nie­
prawości miłosierdziem nad ubogimi (Dan. 
4, 24). Ułam łaknącemu chleba twego, 
a ubogie i tułające się wprowadź do 
domu twego, gdy ujrzysz nagiego przy- 
odziej go.... Tedy wyniknie jako zaranie 
światłość twoja,... tedy wołać będziesz, 
a Pan cię wysłucha. (Izaj. 58, 7—11). 
Dobra jest modlitwa z postem i jałmu­
żną, więcój niż skarby złota chować; 
albowiem jałmużua od śmierci wybawia 
i ona jest, która oczyszcza grzechy i 
czyni, że znajduje miłosierdzie i żywot 
wieczny. (Tob. 12, 8, 9.) Czyń jałmu­
żnę z majętności twoich, a nie odwracaj 
oblicza twego od żadnego ubogiogo, bo 
tak będzie, że ani od ciebie nie obróci 
się oblicze Pańskie. Jako będziesz mógł, 
tak bądź miłosierny. Będzieszli miał 
wiele, hojnie dawaj, jeżeli mało będziesz 
miał i mało z chęcią udzielać usiłuj. Tak 
bowiem skaibisz sobie zapłatę na dzień 
potrzeby. (Tob. 4, 7-10.) Tak prze­
mawiał Pan Bóg w Starym Zakonie; o 
wiele jeszcze dobitnićj ogłosił wolę swoję 
w tym względzie przez usta Syna Swo­
jego Jezusa Chrystusa i Apostołów. Słu­
chajmy słów samego Zbawiciela, który 
zachęcając de dobroczynności powiada: 
Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią. (Mat. 5, 7.) „Czyń­
cie sobie przyjaciół z mamony niespra­
wiedliwości, aby gdy ustaniecie przyjęli 
was do wiecznych przybytków (Luk. 
16, 9.), Nie skarbcie sobie skarbów na 
ziemi : gdzie rdza i mól psuje i gdzie 
złodzieje wykopują i kraduą Ale skarbcie 
sobie skarby w niebie (Mat. 6, 19; 20.). Bo 
„jakżeż trudno tym, którzy pieniądze mają, 
wnijśó do Królestwa Bożego“ (Mark. io. 
23). Święty zaś Jakób dodaje: Nabożeństwo 
czyste i niepokolane u Boga i Ojca to 
jest: nawiedzać sieroty i wdowy w ucisku 
ich : a siebie zachować niezmazanym od 
tego świata (Jak. 1, 27.). Z diugićj 
strony znowu upomina Kościół ubogich, 
aby nie narzekali na los swój, ale cier­
pliwie swój krzyż dźwigali, bo jak po­
trzeba było, aby ucierpiał Chrystus, zanim 
wszedł do chwały swojej; tak również po­
trzeba, aby zwolennicy jego trudem i pra­
cą twardą okupywali szczęście wieczne i 
drogą cierpień zdążali do nieba. A 
warto zaprawdę cierpieć, aby osiągnąć 
niebo, bo tam wszystkie cierpie­
nia zostaną sowicie wynagrodzone. 
Wszak wiara święta uczy nieomylnie, 
że utrapienia tego czasu niniejszego 
nie są godne przyszlój chwały, która się 
w nas objawi. (Rzym 8, 18.) i stawia 
im przed oczy jako wzory cierpliwości 
Pana Jezusa, Najśw. Pannę Maryę i Mę­
czenników świętych, i uczy ich, gdzie mają 
szukać pociechy w smutku, ulgi w cier­
pieniu, osłody w goryczy. Oto u Zbawi­
ciela, który do wszystkich omdlewających 
z wysilenia się odzywa : „Pójdźcie do muie 
wszyscy, którzy pracujecie i jesteście 
obciążeni, a ja was ochłodzę. (Mat. 11,28). 
Weźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie 
się odemnie, żem jest cichy i pokornego 
serca; a najdziecie odpoczynek duszom 
waszym. Albowiem jarzmo moje wdzię­
czne jest, a brzemię moje lekkie. (Mat. 11, 
29—30). Jeżeli klasy pracujące usłuchają 
tego słodkiego głosu Zbawiciela, jeżeli na 
wezwanie jego przyjmą na siebie wdzię­
czne jarzmo przykazań Bożych i lekkie 
brzemię obowiązków chrześciańskich, znajdą 
niewątpliwie to, czego teraz napróżno szu­
kają, znajdą polepszenie swego losu, znajdą 
ulgę w cierpieniach, znajdą pociechę we­
wnętrzną, która im przykre życie osłodzi, 
napełnią się ich serca otuchą. Wówczas 
polepszy się także ich dola, bo Jezus bło­
gosławić będzie ich pracy, zachowa ich

Wydziedziczeni.
-----------------

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Jlaryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)
Nudne i uciążliwe w tym dniu wyda­

wały się Jerzemu te zajęcia jego dotąd 
ulubione — wszędzie — na każdym kroku 
widział Marynię śliczną, jak czarodziejkę 
— i brzmiało mu w uszach to słowo — 
zapóźno.

Przy wspólnej wieczerzy i herbacie 
u dyrektora był roztargniony, zmieniony i 
nietknięte odsyłał półmiski, aż wreszcie 
panna Eliza, miła i pulchna blondynka 
z jasnemi oczkami — zapytała go tro­
skliwie:

— Cóż to, panie Jerzy, czyś pan cier­
piący ?

Przebudzony z zadumania Jerzy zer­
wał się, i odrzekł prędko:

— Nie, wcale, czuję się zmęczony tyl­
ko i potrzebuję spoczynku.

I pożegnawszy się, udał się do swego 
pokoju.

Tu przeczytał raz jeszcze list uwa­
żnie, — może nie wszystko jeszcze stra­
cone — Emilka mówi mi o rodzicach, ale

od nieszczęść; a on, gdy się znajdą 
w potrzebie, otworzy dla nich serca boga­
tych. A tak kwestya socyalua zostauie 
ku powszecliBemu zadowoleniu pomyślnie 
załatwioną.

Mprawy »ej ni owe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 23 kwietnia. 
(46 posiedzenie).

Marszałek Kuller zagaja posiedzenie 
o godzinie 11 raiuut 15.

Na porządku obrad stoi dalszy ciąg 
rozpraw nad drugorzęduemi kolejami.

Dyskusya, w którój biorą udział dep. 
Limburg (centrum), dr. Afosler (centrum), 
Ohem (nar. lib.) i Vopełius (wolnokons.) 
obraca się około kwestyi, czy liuią kole­
jową z Hermeskeil do Wemnietswęiler 
poprowadzić na Primsthal, czy na Lii- 
sterthal.

Po krótkiój dyskusyi nad przejęciem 
kolei prywatuych na własność państwa 
Izba projekt cały przyjmuje.

Dalszy ciąg obrad jutro o godzinie 11. 
(Wnioski.)

Koniec około godziny 4.

KORKSPONDBNCYK.
Berlin, 22 kwietnia.

Dwa ważne projekta do praw roze­
słano dzisiaj ze strony rządu posłom sejmu 
pruskiego.

Pierwszy dotyczy powiększenia peusyi 
niższych urzędników, na co przeznaczono 
18 milionów marek z przewyżki docho­
dów kolei żelaznych, stósowuie do prawa 
z dnia 27 marca 1882, § 4.

Dodatek ten do etatu, który przejść 
musi przez 3 obrady plenarne i ewent. 
także obrady w komisyi, przekazuje z 
przeznaczonych w rozdz. 37, tyt. II 
etatu na amortyzacyą długu kolejowego 
46,835,531 marek 97 fen. sumę 18 milio­
nów marek na podwyższenie peusyi wy- 
żćj wymienionych. Z przesłanego Szauo- 
wnej Redakcyi projektu przekonacie się, 
że urzędnicy w Wielkićm Księstwie Po- 
znańskióm bardzo mało z tych milionów 
skorzystają.

Mniój jeszcze cieszyć się można z dru­
giego projektu, który załączam, a który 
dotyczy użycia nagromadzonego kapitału 
w skutek prawa tak zwauego obrocznego.

Nie spodziewaliśmy się takipgo układu, 
który bynajmniej nie jest restytucyą, 
i sądzę, że katolików zadowolić nie może. 
Sesya sejmowa tedy trwać będzie dłu- 
żćj, auiżeli mniemano i wątpić można 
o załatwieniu wszystkich spraw przed 
Świątkami.

Wiedeń, 21 kwietnia.
(Strejki socyalistyczne. — Ugoda niemiecko-czeska. 

fundusz sekretny. — Mówcy.) 
Rozporządzenie gabinetu, wydane pono

po naradzie ministrów pod prezydencyą 
cesarza i króla, oświadcza, że robotnikom 
zakładów rządowych (fabryk cygar, war­
sztatów kolei państwowych, kopalni soli 
itd.) nie wolno zaniechać pracy 1 maja 
i że, ktoby jej zaniechał, stanie się od­
powiedzialnym, a zatem zostanie wydalo­
ny ze służby. Że rząd cesarski nie pod­
da się uchwałom socyalistycznego zjazdu 
paryzkiego, któremu zachciało się deraon- 
stracyi robotników „dwóch światów,“ ro­
zumie się samo przez się. Rząd cesarza 
i apostolskiego króla nie mógł abdykować 
przed bandą maixistów i anarchistów. 
Naturalnie też prywatni przedsiębiorcy 
nie mają żadnego powodu ułatwiać z swój 
strony demonstracyą socyalistyczną. To 
znowu tak bardzo rozumie się samo przez 
się, że nie potrzebaby o tem żadnój uczy­
nić wzmianki, gdyby w dwa dni przed 
rozporządzeniem miuisteryalnem nie było 
się tutaj pojawiło rozporządzenie namie­
stnika dolno-rakuskiego kr. Kielmannsegg, 
które wyraża nadzieję (!), że przedsię­
biorcy przynajmniśj połowę 1 maja uży- 
czą robotnikom na „odpoczynek“ (t.j ha­

nie nie wspomina o Maryni — wartoby 
zawsze dowiedzieć się prawdy -- jechać 
nie mogę — za to napisać można.

Energiczna« jego natura nie mogła 
długo znieść niepewności — więc prędko 
zdecydował się napisać — ale do kogóż? 
— do Maryni niepodobna — jego stó- 
snnki dotychczasowe w obec niój nie upo­
ważniały go do tego — do rodziców 
śmiałby tem mniój — więc najlepiój bę­
dzie udać się do ciotki Eulalii — ona 
przecie tak przyjazną jemu i rodzinie je­
go okazywała się — ona tak kocha i po- 
wierniczką jest Maryni — tak będzie naj­
lepiój.

Napisał więc do panny Eulalii list, 
w którym poleca się jej opiece, wyzuaje 
swą miłość do Maryni i błaga ją, aby 
jój powiedziała o tóm i wybadała rodzi­
ców — czy może mieć jakąkolwiek na­
dzieję.

Mówią, że zakochani mają dobre in- 
stynkta, tutaj chyba odwrotnie, żal i 
ume.sienie tak zaślepiły Jerzego, że od­
dał swoją spiawę w ręce największój nie- 
przyjaciółki.

Można też sobie wystawić zadziwienie 
radosne panny Eulalii, gdy odebrała ten 
list i gdy tak niespodzianie dostał się jej 
węzeł całój intrygi.

Ciocia Eulalia kochała Marynię, ale 
pyszna i uparta i przytóm zimnego uspo­
sobienia, nie uwzględniała wcale potrzeb

latykę w piwiarniach praterowych). Oczy­
wiście to rozporządzenie namiestnika sta­
nowi połowiczną koncessyą dla uchwał 
zjazdu socyalistycznego i pozostaje w za- 
sadniczój sprzeczności z rozporządzeniem 
miuisteryalnem, którego główna zasługa 
polega na tem, że zasadniczo neguje dy­
ktaty paryzkiego kongresu socyalistyczne­
go. Otóż, aby sobie wytłomaczyć ten 
kontrast pomiędzy rozporządzeniami ga­
binetu a namiestnika, trzeba wiedzieć, że 
tenże hr. Kielmannsegg jest Hanower- 
czykiem 1 protestautem i że słabość do 
socyalizmu a mianowicie do czysto pro­
testanckiego socyalizmu państwowego, 
który jest czemś zupełnie innem niż za­
lecane przez Kościół katolicki ulepszenie 
materyaluój, ale przedewszystkiem raoral- 
nój doli robotników, do Austryi jest im­
portowana prawie wyłącznie przez Niem­
ców północnych i protestantów.

W ogólnych rozprawach nad budże­
tem kilku mówców wyrażało zdanie, że 
popełniono błąd gdy młodo-cienkich mę­
żów zaufania nie wezwano na konferen- 
cyą ugodową. Trudno zrozumieć, jak coś 
podobnego twierdzić można jeszcze po 
mowie dr. Edw. Oregra, która przecież 
dowodzi aż nadto jasno, że Młodoczesi 
są zasadniczymi przeciwnikami ugody i 
nie chcą spokoju, ponieważ wtedy skoń­
czyłaby się ich rola wojowniczo-deklama- 
cyjua. Słusznie zatóm jeneralny mówca 
prawicy prof. Szuklje, Slowieniec, odparł 
owe zarzuty i dodał: „Młodo-czeskie 
stronnictwo zanadto jest stronnictwem 
walki, uiepokój jest zanadto głównym jego 
żywiołem, aby mogło przystać na zawar­
cie ugody.“ Co do nas, dodajemy, że 
zaproszenie Młodoczechów na konferen- 
cyą ugodową byłoby nie tylko okazało 
się daremnóm, lecz zasługiwałoby na na­
zwę nonsensu. Boć ugoda pomiędzy Sta- 
roczechami a Niemcami miała być za­
wartą i została tóż zawartą głównie w 
tym celu, aby przytłumić radykalne ży­
wioły młodo-czeskie. Największą jednak 
dziwacznością w „państwie nieprawdopo­
dobieństw,“ jak kiedyś nazwano Austryą, 
jest zapewne to,. że są dzienniki polskie, 
które stawają po stronie stronnictwa tak 
panslawistycznego, t. j. russofllskiego, jak 
młodo-czeskie, które prawie wszystkie 
swoje sukcesa wyborcze zawdzięcza de- 
klamacyom przeciwko sojuszowi z Pola­
kami ! Jeżeli już koniecznie trzeba się 
popisywać namiętną opozycyą przeciwko 
gabinetowi, w którym zasiadają dwaj nasi 
znakomici rodacy, toć przecież znalazłby 
się inny pretekst, mniój gorszący, jak 
popieranie russofilskiój agitacyi, zmierza- 
jącćj do rozbicia tego jedynego państwa, 
które szanuje nasze prawa narodowe i 
tradycye!

Dzisiejsze posiedzenie Izby budziło 
wielkie zajęcie, ponieważ na porządku 
dziennym stał fundusz sekretny, a bardzo 
wielu przepowiadało, że gabinet przy tój 
pozycyi dozna klęski. Jednakże rząd od­
niósł świetniejsze zwycięstwo, niż w da­
wniejszych latach, albowiem fundusz se­
kretny został uchwalony 154 głosa­
mi przeciw 130, gdy w dawniej­
szych latach dwa razy całkiem upadł, 
a zwykle był uchwalony tylko większo­
ścią kilku głosów. Katolicki klub cen­
tralny glosował za funduszem. Ksiądz 
Tscheiden uchwałę tę uzasadniał uaprę- 
żonemi stósunkami socyaln9mi, wobec któ­
rych niepodobna osłabiać powagi rządu. 
Z 18 członków klubu centralnego jeden 
dr. Ebenhoch (z Górnój Austryi) głosował 
przeciwko funduszowi, a zwykły oponent 
Lienbacher wydalił się przed głosowaniem. 
Rozprawy nad tą pozycyą wzbogaciły 
anale parlamentarne mówką zwykle mil­
czącego hr. Taaftego. Na wywody mó­
wców lewicy, że ugoda niemiecko-czeska 
narzuconą niu została przez cesarza, pre­
zes gabinetu odparł, że od lat 11 rządzi 
według woli cesarza. Tak samo jak dr. 
Dunajewski, hr. Taaffe wyraził mocną 
nadzieję, że ugoda zostanie przeprowa­
dzoną. Po mowach, wygłoszonych w roz­
prawach ogólnych i po wyborze w Mło­
dym Bolesławiu, nadzieja ta prawdopo­
dobnie zawiedzie, jeżeli się nie odnosi wyłą- 

———————
sercowych u drugich. Myślała jój zape­
wnić świetne stanowisko i dla siebie 
w przyszłości wygodne schronienie, wy­
dając ją za Bromirskiego. Wyćwiczona 
w różnych intryżkach i ploteczkach je­
szcze w domu swój ciotki, udawała przy­
jaźń dla państwa Wszemborskich, ażeby 
w każdym razie nie stracić wpływu na 
Marynię, a drugostronnie zręcznie za­
chwalała jej ciągle Bromirskiego. — Dy- 
plomacya jój świetne wydała, jak widzimy, 
rezultaty.

Po odebraniu listu od Jerzego nie 
tylko nie powiedziała nic nikomu w do­
mu o tem, ale owszem postanowiła tem 
więcój zdecydować i przyspieszyć maryaż 
z Bromirskim. — Jerzemu zaś odpisała 
w bardzo uprzejmych wyrazach, że ze 
względu na jego stanowisko lepiój będzie 
pozostawić wszystko czasowi, a tymcza­
sem zaniechać dalszych kroków, zanim 
nie będzie miał pewnego utrzymania dla 
Maryni, która, równie jak jój rodzice, dość 
mu są przychylni.

Jerzy odebrawszy tę suchą odpowiedź 
na swoje serdeczne wyznanie — zmartwił 
się niezmiernie, chociaż w gruncie musiał 
przyznać im słuszność — poddał się ko­
nieczności, oczekując, co mu los przynie­
sie — wszakże — ostatecznie nie po­
trzebował stracić nadziei i może — może 
jeszcze będą szczęśliwi.

A Marynia? — Marynia nie wiedząc

cznie do uchwał sejmu prazkiego, lecz do 
rzeczywistćj zgody dwóch narodowości 
w Czechach.

Do pojedynczych pozycyi budżetu za­
pisało się do głosu 1441 mówców i to »28 
przeciwko budżetowi, 513 za nim. Przy 
pozycyi budżetu ministerstwa oświecenia 
w imieniu Koła polskiego przemawiać 
będzie ks. Jerzy Czartoryski.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wychodzący w Petersburgu 

tygodnik ilustrowauy „Siewier“, umieścił 
świeżo artykuł p. t.: „Sprawa prawosła­
wia na Wołyniu“, wzmiankujący pomię­
dzy innemi o tak zw. „uporczywych 
Unitach.“

„Najnlubbń-zćm miejscem — pisze „Sie­
wier“ — uporczywych Unitów i Galicyan, 
pozostających pod wpływem duchowieństwa 
łacińskiego, a przenoszących się do Rosyi, 
jest powiat włodzimiersko-wołyński, na który, 
jako na główny, i że tak powiemy, strategi­
czny punkt w walce z latynizmem, zwrócić 
należy szczególną nwagę i podnieść w nim 
sztandar prawosławia i narodowości rosyjskićj. 
Powiat włodzimiersko - wołyński graniczy, 
oprócz gubernii grodzieńakiój, z dwiema gu­
berniami kraju nadwiślańskiego, zaludnionego 
przez byłych Unitów: siedlecką i lubelską, a 
na długości 80 wiorst z Galicyą; odległym 
jest o kilkaset wiorst od swych ognisk admi­
nistracyjnych : Kijowa i Żytomierza; nie po­
siada dróg żelaznych ani bitych i jest jednym 
z najbardziej zaniedbanych zakątków Rosyi, 
Wielkie przestrzenie jego lasów stoją otwo­
rem dla kolonizacyi, z czego skorzystali też 
całkowicie nasi przeciwnicy. Wszystkie 
grunty rozporządzalne w powiecie kolonizo­
wano są przez Niemców, katolików i prote­
stantów, wychodźców ze wschodnich gubernii 
krajn nadwiślańskiego, oraz Maznrów-katoli- 
ków. Pomiędzy tymi innowiercami lokują się, 
nie tworząc oddzielnych kolonii, byli IJnici 
z gubernii siedleckiój i lnbelskićj. Dla okre­
ślenia, do jakich rozmiarów dochodzi koloni- 
zacya w powiecie, dość wskazać najbliższą 
miasta Włodzimierza gminę Werbską: w nićj 
od końca siódmego dziesięciolecia utworzono 
przeszło «0 kolonii, z ludnością 6,800 głów, 
w liczbie których 6,420 głów są protestanci 
i katolicy, a 380 głów byli Unici.“

Dla obrony — jak mówi „Siewier“ — 
interesów prawosławia utworzono tam 
w roku 1888 bractwo cerkiewno-prawo- 
slawue pod nazwą „Świętego, równego 
apostołom księcia Włodzimierza“, którego 
płodną działalność wielce „Siewier“ wy­
chwala.

Artykuł wspomniany nie uszedł ba­
czności prasy codziennój rosyjskićj. Tak 
n. p. „Now. Wremia“, podnosząc go, za­
czyna następującemi słowy:

Cios, zadany Rzymowi przez przyłączenie 
napowrót Unitów krajn nadwiślańskiego, spo­
wodował spotęgowanie dział tlności propagandy 
katolickiej, czego najbliższćm następstwóm są 
tak zwani „uporczywi Unici“, których ducho­
wieństwo łacińskie stara się wszelkiemi spo­
sobami usunąć z pod dozom i wplywn ducho­
wieństwa prawosławnego.

Gdzież więc są ci „dobrowolnie połą­
czeni z wiarą ojców“, kiedy ustawicznie 
czytamy o „upornych“ Unitach i o roz­
maitych barbarzyńskich środkach prze­
ciwko uim zarządzanych?

— Niemiecka kolonizacya w 
gubernii wołyńskiój. Przed kilku dniami 
donoszono z Petersburga, że szlachta gu­
bernii wołyńskiój rozpoczęła starania o 
wyjednanie zakazu, tamującego napływ 
kolonistów niemieckich do gubernii wo­
łyńskiój. — „Nowoje Wremia,“ uprawie- 
dliwiając ten pierwszy strzał w walce z 
napływającymi całemi masami na kresy 
zachodnie Niemcami, zwróciło uwagę ua 
nienormalne stósunki i pogarszające się 
z każdym rokiem położenie miejscowój 
ludności w gubernii wołyńskiój. W bo- 
gatój pod względem klimatycznym i uro­
dzajności gruntu miejscowości, liczba wło­
ścian bezrólnych mnoży się coraz więcój. 
Niemcy, jak pająki, wikłają w lichwiar­
skie sieci nawet obywateli, aby nastę­
pnie wyzuć ich z gruntu, który kupują za 
bezcen.

o liście — niemniój przeczuciem dobrem 
wiedziona, kochała zawsze Jerzego i my- 
ślala o nim. Bywając w świecie, miała 
sposobność poznać wiele innój młodzieży; 
była podziwianą i otaczaną przez nich; 
przecież nie mówiąc już o Bromirskim, 
żaden z nich nie potrafił zająć jój; dla 
wszystkich była obojętną i wyczekiwała 
wiosny, a z nią przybycia Jerzego.

Wiosna nadeszła, ale domyślna ciocia 
uwinęła się zręcznie i wyjechawszy 
w marcu z Marynią niby na parę tygo­
dni w odwiedziny do krewnych, daleko 
mieszkających/ pód różnemi pozorami, to 
choroby, to zabawy, przeciągnęła swój 
pobyt tamże aż do kilku miesięcy.

Biedna Marynia niecierpliwiła się 
nadaremnie, nie mogła przecież cioci 
zostawić i sama powrócić do rodziców. 
Ta zaś wybrała się do Runowa równo­
cześnie z odjazdem Jerzego do cukrowni 
do Zgierza, i tak przeminęła sposobność, 
na którą tyle rachowali oboje młodzi.

Na domiar nieszczęścia w kilka ty­
godni po przyjeździe do domu, w wrze­
śniu, przyjechał w odwiedziny do Ko- 
marnickich ich dawny znajomy z okolic 
Zgierza, i daleki krewny p. Eulalii — 
Kajetan Wrotnowski. Rozmawiając o 
tem i o owem, wpadli na cukrownią. 
Wrotnowski, jako akcyonaryusz, znał 
dobrze skład jój zarządu.

— Mamy też tam młodego Wszem-

Fakta te, wzięte wprost z żyda — pisze 
„Swlet“ — wystarczają do wywołania isto­
tnych i energicznych środków ochrony intere­
sów rosyjskićj narodowośd, ale do nich na­
leży dodać j-«zeze mnóstwo innych, wykazu­
jących prowokacyjne stanowisko, jakie zajęli 
niemieccy koLujśei, ich lekceważenie miejsco­
wych praw i władzy rosyjskićj. Takie iakta 
na naszćm polnJnin zdarzają się prawie 
eodaiennie. — Oto zdarzenie, które miało 
miejsce bardzo nie dawno w m i 1 i t o - 
polskim powiede. Niemieccy osiedleńcy 
skrzywdzili rosyjskiego chłopa, a ten podat 
skargę do miejscowego sądu gminnego; 
Niemcy odmówili stawienia się w sądzie ro­
syjskim,“ gdyż oni mają „swój własny sąd 
niemiecki.“ Zapytujemy tedy, co może być 
bezczelniejszego od takićj odmowy poddania 
się rosyjskiemu sądowi ? Czy możliwe jest 
takie lekceważenie praw miejscowych i wre­
szcie: do jakich granic dojść może występna 
i wyzywająca czelność niemieckich kolonistów? 
Godną nwagi jest rzeczą, że ów „własny sąd 
niemiecki,“ albo raczćj samorząd, odznacza się 
niezwyktem, czysto niemieckiem okrucieństwem. 
Sąd ten dobrze znają koniokrady, którzy, 
o ile możności, unikają niemieckich kolonii, 
gdyż tam rozprawy są krótkie... Często na 
wiosnę, po roztajanin śniegów, lnb w wy­
schniętych studniach perekopskiego stepu, znaj­
dują się rozłożone trupy i szkielety. W wię­
kszości wypadków, jak wykazały śledztwa, są 
to szczątki schwytanych i „po swojemu uka­
ranych“ przez Niemców złodziei koni. Czyż 
trzeba przytaczać więcćj jeszcze faktów na 
udowodnienie tego, że osiedlający się u nas 
Niemcy nietylko rujnują t koni miczny byt ro­
syjskićj ludności, ale równocześnie stanowią 
głęboko demoralizujący ludność pierwiastek, 
otwarcie lekceważąc i naruszając prawo i po­
rządek państwowy. Ogól oczekuje ukrócenia 
niemieckich zagonów i za szczęśliwy poczyta 
ten dzień, w którym szerokie rosyjskie stepy 
staną się napowrót nieograniczoną własnością 
rosyjskiego narodu.“

— „Now. Wremia“ pisze:
Skutkiem znacznego zmniejszenia kontra­

bandy spirytusu na pograniczu z Austryą i 
Niemcami, ministeryum finansów przystąpiło 
do zmniejszenia składa istniejącój obecnie stra­
ży karczemnćj. Natomiast postanowiono utwo­
rzyć w Warszawie nowy posterunek tój straży. 
Środek ten wywołany został okolicznością, że 
znajdująca się w handlu kontrabanda dowożona 
bywa nie kolejami, lecz na podwodach. Dla 
tego też przy rogatkach miejskich utworzone 
będą posterunki straży pogranicznej, a nadto 
zorganizowane zostaną patrole w około miasta.

NIEMCY.
* Berlin, 22 kwietnia. Dziś przed­

łożono sejmowi projekt dotyczący użycia 
funduszu obrocznego, a nadto projekt do­
tyczący podwyższenia pensyi urzędników 
pruskich. O pierwszym z tych projektów 
mówimy w osobnym artykule, drugi wy­
znacza 18 milionów marek na polepszenie 
dochodów urzęduików pruskich. Z tych 
18 milionów przeznaczono 15 milionów dla 
urzędników państwowych, a 3 miliony dla 
nauczycieli ludowych. Projekt nie wy­
znacza równych podwyżek, ale żąda, aby 
uwzględniano każdorazowe warunki. — 
Nauczyciele mają pobierać podwyżki stó- 
sownie do służby ; po 10 latach 100 m., 
po 15 latach 200 m., po 20 latach 300 
marek, po 25 latach 400 m. i po ‘30 la­
tach 500 marek, a nauczycielki mają po­
bierać 70, 140, 210, 280 i 350 marek.

— Wystąpienie pisma „Hamburger 
Nachr.“ przeciw kanclerzowi Capriviemu 
wywołało w całój prasie niemieckiój wiel­
ką sensacyą. Zwłaszcza gazety, które 
w opozycyi stały do byłego kanclerza, 
występują z wielką gwałtownością prze­
ciw wywodom „Hamb. Nachr.,“ któreśmy 
wczoraj in extenso podali; powiadają te 
gazety bez ogródki, że gdyby „Hamb. 
Nachr.“ nie miały upoważnienia od księ­
cia Bismarcka do ogłoszenia tych poglą­
dów na obecne stósunki polityczne, toby 
tego nie były uczyniły. Jednozgodnie 
pojmują gazety niemieckie to wystąpienie 
księcia Bismarcka jako objaw gniewu 
z powodu usunięcia go od steru.

— Jakieś bardzo ważne miał oddać 
dzisiejszy cesarz, kiedy jeszcze był księ-

borskiego z waszych stron — rzeki opo­
wiadając.

— Tak znamy go, to syn naszych 
sąsiadów dalszych.

Marynia zarumieniła się jak wisienka, 
ale, że zajęta była przy drugim stoliku 
nalewaniem herbaty, nikt na nią nie 
uważał.

— Jaki miły, wykształcony i przy­
stojny chłopak, to perła naszój tamtej- 
szój młodzieży.

— Tem większa pociecha dla rodzi­
ców, którzy są w trudnóm położeniu po­
dobno — odrzekła Komarnicka.

— Dyrektor lubi go niezmiernie i za­
czynają mówić, że Wszemborski ożeni 
się z córką jego Elizą, posażną jedy­
naczką — i ma objąć po nim cukrownią 
tem więcój, że Szulc czuje się słabym 
i chciałby odpocząć.

Tu brzęk filiżanki i gorący ukrop le- 
jący się ciemną strugą po serwecie i 
sukni przerażonój Maryni, przerwał roz­
mowę. Marynia pomieszana, blada, łzy 
mając w oczach, wybiegła z saloniku.

Ciocia Eulalia uśmiechnęła się złośli­
wie; rodzice Maryni zauważyli dobrze 
cale zajście, wiedzieli oni dobrze o przy­
wiązaniu Maryni do Jerzego, i byli na 
to wyrozumiali; lubili oni Jerzego, ale 
nie będąc pewni, czy on żenić się myśli, 
pomijali umyślnie milczeniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ciem następcą do tronu, doknnienta księ­
ciu Bismarckowi do przejrzenia. Teraz 
przez Londyn i Paryż dowiaduje się 
prasa niemiecka, że o wydanie tych do­
kumentów toczy się bardzo ożywiona ko 
respondencya między Berlinem a Fried- 
ricbsruh. W tych dokumentach ma być 
mowa o ustanowieniu rejeneyi. Cała ta 
sprawa jest jeszcze pokryta grubą ta 
jemnicą.

Żywe świnie z W ęgier wolno przy­
wozić do Raciborza, Gliwic, Bytomia, 
Mysłowic, Norymbergi, Monachium ; z 
Danii wolno je przywozić do fortów nie­
mieckich.

ROSTA.
Prywatne relacje donoszą, 

iż ową skompromitowaną „osobą zagra­
niczną“ przy nabywaniu plauu tajemnego 

o czém w tych dniach donosiliśmy — 
ma być uiemiecki attaché marynarki, bar. 
Plessen, który tóź otrzymał rozkaz opu­
szczenia Petersburga. Chciał on otrzymać 
plany Kronstadu i plau mobilizacji, pod 
pisany już przez cara. Pośredniczyć w 
tém miała osoba młoda, prześlicznćj urody, 
córka ubogich rodziców. Zamiar się nie 
udał — jeden bowiem z kopistów rzecz 
całą zdradził. — Według depeszy z Ber 
lina do „Fremdenblattu“, drugą osobisto­
ścią skompromitowaną ma być jeden z 
funkcyonaryu8zów ambasady angielskiśj 

— 8aratewskie ziemstwo guber 
nialne zwróciło uwagę władz rządowych 
na nadzwyczaj nieodpowiednie zaniedby­
wanie rosyjskiego języka przez koloni­
stów Niemców w gubernii saratowskiój i 
rozpoczęto starania o wprowadzeuie ro­
syjskiego języka do wszystkich szkól ko 
louii niemieckich.

—Produkcya złota w Rosyi, 
wedle ostatnich ogłoszonych danych, wy 
nosiła w latach od 1872 do 1888: 131
113, 114, 112, 115, 140, 144, 148, 148* 
12G, 124, 122, 122, 113, 114, 104 i 120 
milionów frauków.

— Utrzymuje się uporczywie po 
głoska o blizkiśm ustąpieuiu ministra 
sprawiedliwości Manasseina. W poinfor­
mowanych kolach twierdzą, iż minister 
oświaty, Deljauow, również ustąpi ze swe 
stanowiska.
, — Prokurator synodu Pobie 

(lonoscew niebezpiecznie zachorował

BLronlKa
Miejscowa, prowincyoEaloa i zagraniczna.

Poznań, środa 23 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 

dyecezya Poznańska: Instytncyą kanoniczną 
otrzymali: Dnia 27 marca r. b. ks. Mędlewski 
wikaryusz w Rogoźnie na beneficynm w Par­
kowie; tegoż dnia ks. Żmidziński pleban w 
Bnieciskach na beneficynm w Michorzewie.

Na wikaryaty powołani zostali: dnia 17 
marca r. b. ks. Wiśniewski neopresbyter do 
Bród; tegoż dnia ks. Wadzyóski wikaryusz 
w Brodach do Pniew.

Dnia 18 marca r. b. ks. Kopernik wika- 
fynsz z Wałcza do Rogoźna, ks. Rakowicz wi­
karyusz w Bnkn do Krobi, ks. Spychałowicz 

ikaryusz z Krobi do Buka, ks. Manthey 
neopresbyter do Nakielna, ks. Reinke neo­
presbyter do Wałcza, ks. Wnętkowski neo 
presbyter do Dolska.

Dnia 19 marca r. b.: ks. Czarnecki wi­
karyusz w Skwierzynie do Wolsztyna, ks. Gt- 
basiewicz neopresbyter do Żerkowa.

. Dnia 18 marca r. b. udzielono ks. lic. Ra- 
dziejewskiemu w Antoninie komendę na bene- 
ficya w Snieciskach i Koszntacli.

Tegoż dnia mianowano ks. Heinzego w Po­
krzywnicy administratorem parafii w Łubiance.

Zmarli: dnia 15 marca ks. Sulkowski, ko- 
»endarz w Gieczu; dnia 7 kwietnia r. b. ks. 
Drążkowski, komendarz w Lutomiu; dnia 12 
kwietnia r. b. ks. Wnuk, proboszcz w Łaszczy- 
■>>«; tegoż dnia ks. Weychan, proboszcz w Śro­
dzie i ks. Dobrosiński, pleban Myjomicki w Wro­
cławiu. R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal nau­
czycielowi Janischowi w Wysoce w powiecie 
®>edzyrzeckim order orła król, orderu domo- 
*ego Hohenzollernów.

* Uroczysty odpust św. Wajdę- 
cnu w Gnieźnie odbywa się dzisiaj 
yśród nadzwyczajnego udziału wiernych, 
J*k nam o tern donoszą z Gniezna. Już 
wczoraj przybywali pielgrzymi w licznych 
Snipath popnłudniowemi i wieczornemi 
Pcciągami. O godzinie szóstćj rano roz­
poczęła się uroczysta jutrznia. Msze 
święte wychodziły jedna po drngićj i od­
prawiane były przed ołtarzem świętego 
’Ojciecha aż do uroczystej sumy, którą 
koło pół do jedenastej rozpoczął Naj- 

Przewielebniejszy ksiądz Arcybiskup Ju- 
osz, wprowadzony uroczyście przez du- 
owieństwo z pałacu arcybiskupiego do 

iJCh,lkatedry; Konfesya, trumna i ołtarz 
; ' i ^czennika na którym wystawioja 
* ku czci wiernych także Głowa jego 
r,,„,Wspaaiałym relikwiarzu, są baidzo 
. yknie ozdobione girlandami, wieńcami 
. Jarzącem światłem. I wielki ołtarz 

,piQKnie przyozdobiony. Kazanie 
ksisri suray wygłosił wymownemi usty 
Wa?“z kanonilt Audrzejewicz, dezygno-

Jy Biskup Sufragan gnieźnieński.
.godzinie 7 rozpoczął w kaplicy se-

JW- ksiądz Biskup dr. Li- 
iyakn rswlP‘cenie kleryków. Ksiądz 
Presb e Nowiński wyświęcony został na 
StiiPytera’ m>uorzysta Mierzejewski z 

zna i trzech minorzystów z semina-

rjom poznańskiego otrzymali święcenia 
na snbdyakonów.

O pierwszój godzinie odbył się obiad 
w pałacu arcybiskupim dla całego do 
chowieństwa, biorącego udział w turo 
czystości.

Po południu ksiądz Biskup Likowski 
udzieli św. Sakramentu Bierzmowania w 
kolegiacie św. Jerzego.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. W. M. 50 
»arek. P. Rychłowska z Orpuzewka 9 mar-k.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli 
w naszćj Redakcji: Ks. dzi-kan Hadowski z 
Biedlcmina 6(1 marek, na które złożyli: X. R. 
5 mar-k, N. 20 m., N. 5 m., p. Mokotowska 
z Kotlina 20 m , p. Mnknłowski z Wilczy 5 
m., p. Ulkowski z Waliszewa 3 m., Bernard 
Stissmann z Dobrzycy 3 m., N. N. 5 m. K 
proboszcz Knast 16 m. (II składka z parafii 
Kotłowskiój). K. R. 10 m. Ks. proboszcz 
Chrusiowiez 14,05 m. (III składka z parafii) 
Ks. proboszcz Wrzesiński od siebie i parafian 
Parzęczewskich 60,26 marek (I składka 45,16 
marek, II składka 15,10 marek). Ks. prób. 
Nietzig 20,80 marek (II składka z Brenna).

Razem dotychczas przestaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 9120.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za po­
średnictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
870 marek. Za pośrednictwem redakcyi „Gońca 
Wielkopolskiego“ 300 marek. Za pośredni­
ctwem redakcyi „Nowin Raciborskich“ 111 ratę 
100 marek. Za pośrednictwem p. M. Kozło­
wskiego z Dulska: sędzia Zborowski z Ino­
wrocławia 10 marek, ks. Kittel ze Stodół 3 
marki, ks. Pacieszyński z Hiedlimowa 3 m 
W. Bzperka z bnb Karczyóskich 3 m., M. 
Kozłowski 5 m., X. K. 60 fen. Za pośre­
dnictwem ks. Ł. Gajowicckiego z Chodzieżą: 
ks. Htock z Piły 50 m., ks. Klimccki z Bu­
dzynia 10 m. Z powiatu Grodziskiego za po 
średnictwem członka komitetu p. Z. Niego­
lewskiego: Z Pawłowa 22 m., z Niepruszewa 
20,40 m., z Daków 38,20 m., z Woźnik 
81,81 m., z Wojnowio 68, 25 m., z Btrzem 
pinia 54,25 m., z Niegolewa 38,67 m., «Gro­
dziska 74,83 m. oraz zebrane przez p. Kttnz 
kowskiego z Grodziska 73.55 m. Zebrane 
w Buku 140 marek. Jul. Biczysko z Mixtaln 
3 m. Za pośrednictwem p. Witajewskiego 
z Poznania 4,50 m.

Razem złożono dotąd 31,550 marek 98 fen
Z tych wysiano Już do komitetu ratunko 

wego we Lwowie 21,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w glównój kasie 9050 m. 98 fen.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrań a do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Przypominamy, iż walne zebranie Towa­
rzystwa Przemysłowego odbędzie się dziś 
wieczorem o godzinie 81/» w lokalu p. Miśkie- 
wicza. Z ważniejszych spraw porządku obrad 
wymieniamy: sprawozdanie dyrekcyi z czyn­
ności Towarzystwa za rok ubiegły, sprawozda­
nie skarbnika itd., wybór prezesa i pięciu człon­
ków dyrekcyi, sprawę opłacenia sekretarza To 
warzystwa oraz majówki.

* Dwóch czeladników ciesielskich usiło­
wało onegdaj namówić towarzyszów swych, 
pracujących w Jerzycach, do zaprzestania 
pracy, a gdy im się to nie ndało, poczęli im 
w pracy przeszkadzać, jednego z pracujących 
wrzucili nawet do dołu napełnionego wapnem. 
Przy nadejściu policyi zbiegli ekscedenci. Je 
dnego z nich przytrzymano atoli na ulicy Wro 
nieckiój.

* Grodzisk. W powiecie naszym otrzy 
mało czterech nauczycieli po 200 marek za 
skuteczne popieranie niemczyzny w szkołach.

* Oborniki. Na posiedzeniu sejmiku po­
wiatowego w piątek uchwalono zakupić od 
landrata Nathusinsa dom za 36,000 m. na 
własność powiatu.

* Teatr polski z Poznania w Gnieźnie
w sali Hotelu Europejskiego:

W środę 23 b. m. „Przeor Paulinów“ 
(Ojciec Augustyn), obraz historyczny w 8 
obrazach Juliana Moers z Poradowa.

W czwartek 24 b. m. „Hulaj dusza“, wo 
dewil ze śpiewami i tańcami w 7 obrazach 
A. Walewskiego, muzyka Urbanka.

W piątek 25 b. m. „W ruinach“, wode­
wil ze śpiewami i tańctmi w 5 aktach przez 
Alfę i Omegę.

W sobotę 26 b. m. „Nerwowe żony“,ko- 
medya w 4 aktach.

W niedzielę 27 b. m. „Podróż po War

aby sprawozdanie 
umieścić.

* Z Berlina pisze do „Katolika“ ks 
Frank: Nie tylko do Saksonii, ale i do 
Brandenburgii przychodzi w tych miesiącach 
wielka liczba robotników i robotniczek z poi 
skich krain. W przeszłym tygodniu n. p. wi­
działem całą rzeszę takich pracy szukających 
na pewnym dworcu tutejszym. Bardzo się 
cieszyli, gdy usłyszeli, żem ksiądz katolicki. 
Pytałem się, gdzie będą pracować, a otrzy­
małem za odpowiedź, ż« około Poczdamu na 
cegielniach, dworach państwowych itd. Do­
brze, że się tam dostają, bo w Kecinie — 
miasteczku niedaleko Poczdamu — jest w 
każdą niedzielę i w każdą uroczystość, jeżeli 
się nie mylę, nabożeństwo, a ksiądz kapelan 
Hojeński — jak tćż jego poprzednik, gorli­
wy ksiądz Bartelmnj — rozumie po polsku. 
Teraz w wielkanocny czas ci Polacy, którzy 
w swojój ojczyźnie nie byli się spowiadali, tu 
bardzo trudno znajdą czas i sposobność do 
św. spowiedzi w polskim języku; nieraz 
2 — 3 godziny muszą iść piechotą, albo na 
kolei jechaó tu do miasta, ab* powinność 
świętą wielkanocną wypełnić. Ntfjtentnićj zaś 
z tymi katolikami stoi, którzy z całą familią 
w tćj albo innćj wiosce zamieszkują; nieraz 
oni są jedynymi katolikami; dziatki chodzą, 
ponieważ katolickiej szkoły nie ma, do pro- 
testanckićj; jakoż potćm z przygotowaniem 
do św. spowiedzi, do św, Komnnii! Niemylnie 
z takich dziatek nigdy nie będą porządni 
katolicy, ponieważ wiary katolickićj nie znają. 
Wy zaś, którzy macie krewnych albo znajo­
mych tn w Brandenburgii, albo w Saksonii, 
nie przestańcie ich napominać w listach, aby 
chodzili do kościoła i przystępowali do św. 
Sakramentów.

* Za wielka kara. Z Pyzdr piszą do 
Kuryera Porannego“: Z majątku Ł. pod 

Pyzdrami wysłano transport okowity do ko­
mory pruskiój w Pogorzelicy. W przejeździe 
na terytorynm pruskiem przez wieś Spławie, 
konie wystraszone zeszły z drogi i zawadziły 
wozem o dwa drzewka przydrożne, która zre­
sztą nie zostały złamane, lecz tylko kora na 
nich draśnięta. Za przybyciem wozn do Po­
gorzelicy znalazł się zaraz żandarm pruski, 
spisał protokół i jednego ko»ia zatrzymał. Na­
stępnego dnia rano udano się do żandarma, 
żądając w imienin właściciela wydania konia, 
lecz oświadczył, że natychmiast po wypadku 
zaszłym telegrafował do komisarza policyi w 
Miłosławiu i bez jego upoważnienia konia wy­
dać nie może. Udano się więc do komisarza 
który oznajmił, że raport wysłano do wyższej 
władzy, jaką jest landrat we Wrześni, a ten 
oddał sprawę na drogę sądow’ą i nim zapadnie 
wyrok, potrzeba złożyć kaucję w kwocie 30 
marek pruskich, zapłacić koszta telegramów 
marek 4 i koszta żywienia konia za dobę

z zebrania w „Gazecie1

szawie“, operetka w 6 aktach J. Schobera, 
muzyka Sonnenfelda.

* Trzemeszno. Wybory do rady miejskićj 
z dnia 20 listopada roku zeszłego zostały przez 
rej.jncyą w skutek protestu nuieważnione. No­
we wybory odbędą się dnia 9 maja; wybie­
rać będziemy 4 radnych, których peryod upły­
nął z r. 1889, i jednego w miejsce zmarłego 
członka rady miejskićj, którego peryod byłby 
upłynął z r. 1891. — Wfedług listy podatku 
klasycznego na rok 1890 -91 liczy miasto 
nasze 4796 mieszkańców i to 3746 katoli­
ków, 772 ewangelików i 278 żydów. Klasy­
fikowany podatek dochodowy płaci 128 osób. 
Do klasy I pociągnięto 406, do klasy II103 
osób. Suma podatków z klas III do XII 
wynosi 5052 marek. Podatek procederowy 
obliczony został na 3138 marek.

* Wolsztyn. Waknje posada chirurga po­
wiatowego na powiat babiinojski z pensyą 
600 marek rocznie. Podania wnieść należy 
w przeciągu 6 tygodni na ręce prezesa rejen- 
cyi w Poznaniu.

* Jutrosin. Gospodarz Janiak w Sląsko- 
wie zadrasnął się niedawno w palec, lecz nie 
dbał wielce o to. Niebawem atoli nastąpiło 
zakażenie krwi, wskutek czego Janiak, mimo 
pomocy lekarskiej, umarł.

Osieczna. Aptekarz Robert Baraban 
otrzymał od król, rejeneyi w Poznania po­
zwolenie na administracją tuujszćj nowo za­
łożonej apteki fiłialnćj p. Klnpscha z Leszna.

Z kroniki szkolnej. Ustanowieni zo­
stali: a) definitywnie nauczyciele: I) Chrzan 
z Bierzgtisa od 1 kwietnia r. b. w Rycinie, 
pow. międżjebodzki; 2) Borówka w Prusach, 
pow. jarociński; b) odwołalni kandydaci: 
I) Gramsch z Hochbanschwitz, (?) pow. ślj- 
nawski od 16 kwietnia w Gostynin; 2) Fren­
denberg z Pomozina, pcw. jaworki od 16 
kwietnia w Pierusaycach, pow. pk-sze Wiki; 
3) Biskupski z Poznania od 16 kwietnia w 
Wziąchowie, pow. koźmiński; 4) Sznldrzyński 
z Krzywinia od 1 kwietnia w Gołębicach, 
pow. leszczyński; 5) Z-h z Kncakowa od 
1 kwietnia w Drzeńczewie, pow. gostyński; 
6) Rassmann z W. Karłowic, pow. grotka- 
w-ki od 1 kwietnia w Zatoń, pow. gostyń­
ski; 7) Kalczyński z Sierakowa od 1 kwie­
tnia w Bogoszynie, pow. jarociń-ki; 8) 
Brauchek z Frcjaa, pow. milicki, od I kwie­
tnia w Kotlinie, pow. jarociński; 0) Jęczko- 
wski z Lwówka od 1 kwietnia w Kobylopoln, 
pow. poznański w»chodni; 10) Haoozevaki 
z Jarocina od 1 kwietnia w Kluczewie, pow. 
śmigielski.

* Inowrocław. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek powracał czeladnik ciesielski Jó­
zef Adamski z czterema towarzyszami ze 
strzelnicy do domn. Na nliey Wszystkich 
Świętych przyłączyło aię do nich trzech iot 
nierzy z tutejszego pólku nr. 14 , którzy 
niebawem wszczęli z nimi kłótnią. W dal- 
szym ciągu dobyli żołnierze pałaszy, a jeden 
z nich zadał Adamskiemu ranę w okolicę 
aerca, tak, te tenże npadł i po kilku godzi 
nach ducha wyzionął. Zabójcy dotychczas nie 
wyśledzono.

Toruń. Czeladnicy mularscy w Toruniu 
postanowili na zgromadzeni(i niedzielnem — 
ponieważ majstrowie milcząco ich żądania od 
rzucili — wypowiedzieć majstrom i za dwa 
tygodnie pracy zaprzestać. Czeladnicy clegiel 
scy zajęli stanowisko wyczekujące. — Czytamy 
w „Gaz. Tor.“ W mieście nassem egzystuj 
niemieckie Towarzystwo ku wspieraniu sierot 
po dawnych wojakach (Krieger Feclit-Verein) 
Ogłosiło ono w działo anonsowym naszćj „Ga. 
zety,“ że odbędzie w dniu 19 b. m. walne 
zebranie, na którcm zarząd zdał sprawę z swych 
czynności. Z sprawozdania tego przekonujemy 
się, że rzeczone Towarzystwo lokuje sieroty 
w domn sie.rot Gliicksburg-Roemhild w Tu 
ryngii. Do składu zarządu należą także nie 
którzy tutejsi Polacy, wnosimy więc z tego, 
że do Towarzystwa tego należeć muszą i inni 
Polacy. Wobec celów, jakie Towarzystwo 
sobie wytknęło, wątpimy, aby ono liczyło się 
z potrzebami sierot polskich i katolickich 
Prawda, że ilekroć się z takiemi życzeniami 
odezwiemy, spada na nas zarzut nietolerancyi 
i odosobniania się, ale trudno uam sprawę 
tę pominąć milczeniem, tembardziój, że mamy 
Towarzystwa swojskie polskie i katolickie. 
Nie możemy też pominąć milczeniem że zarząd 
wspomnianego Towarzystwa ze względu na to, 
że do niego Polacy należą, prosił nas nmyślnie,

marek 4, inaczój koń zostanie zatrzymany do
«a.sn wydania wyr >ko na koszt właściciela, 
• gdyby tenże nie zwrócił przypadających ko- 
>ztów i kary zaaądzonćj, to koń zostanie sprze­
dany na pokrycie całej należności. Złożono 
więc żądane kwoty po zapewnienia, że kara 
w takich razach nie może tyć wyższa jak 3 
do 4 marek i ta z kaaeyi potrąconą zostanie, 
a reszta będzie zwrócona właścicielowi. Je­
dnakże stało się inaczój; po kilki tygodniach 
komisarz nażył oznajmić, że kaneya cała zo- 
staje zatrzymana jako kan prz-z sąd wymię 
rzona; na eo jednak nie dano żadnego pi 
śmitnnego dowoda, ani kwita urzędowego że 
pieniądze te przeszły do kasy. Czy proceden 
taka słnży tylko dla oadzoziemców nie mają­
cych pojęcia o tamtejszyih prawach? nio wia­
domo, w każdym nzie nie może to się nazwać 
apusob.-m legalnym. — Źe kara istnieje i oho- 
więznje pnwo każdego, to ałnanw, ale dia 
czego cudzoziemiec ma płacić dziesięć razy 
większą karę niż krajowiec? kiedy szkoda nie 
nastąpiła rozmyślnie ze złój woli, ale przypadko­
wo co najwięcśj oględnemu człowiekowi przy­
trafić się zawsze może. Jeżeliby właściciel ko­
nia cbcial dochodzić straty poniesionćj w tym 
razie na fornala, który miał powierzone sobie 
konie i za nie odpowiada, to tenże mnriatby 
służyć więcćj niż rok czasu darmo, albowiem 
pen*ya jego wynosi rocznie rubli 16, a kara 
i koszta wogóle czynią marek 38 czyli inbli 
17 kop. 50, ileby tćż potrzeba zapłacić kary, 
gdyby te same drzewka złamane zostały. Za­
znaczyć należy, że w godzinę na przestrzeni 
mil sześciu wszystkie władze już wiedziały, że 
drzewko wartujące kilka marek, zostało tiszko- 
dzone.

* Dla uratowania. W ostatnim numerze 
„Kłosów“ znany archeolog i miłośnik prze­
szłości p. Zygmunt Gloger zamieścił list otwarty. 
Idzie tu o ocalenie od zagłady rozmaitych dro­
bnych zabytków, jak dość licznie jeszcze po 
dworach wiejskich istniejących t. zw. silva re­
rum, w których nieraz napotkać się zdarzy 
różoćj treści pieśni i piosnki, rysunki, inslrnkcye 
gospodarcze, dawane ofleyaliatom itp. Pieśni 
te przechowują przecież nieraz ślad pewnych 
obyczajów i zwyczajów. Również chętnie, jak 
opisy owych pieśni, pragnąłby p. G. zebrać 
rysunki staroświeckich drewnianych dworków, 
lamusów, śpichlcrzy, ganków itp. i dla lego 
uprasza wszystkich o nadsyłanie mu opisów i 
kopii pod adresem jego w Jeżewie przez Ty- 
kocin, w gubernii łomżyńskiej.

f Róża z Potockich hr. Stanisławowa 
Zamoyska, córka Przemysława hr. Potockiego 
i Teresy z książąt Sapiehów, małżonka zmar­
łego przed rokiem hr. Stanisława Zamoy­
skiego, zmarła w tych dniach w Podzam zu. 
R. i. p.

* Lwów, 22 kwietnia. Ubiegłój nocy po­
wstał tutaj w rynku groźny pożar w maga­
zynie farb i olejów llankego. W dziedzińcu 
spłonął magazyn wraz z zapasami ; przylega­
jącym domom groziło wielkie niebezpieczeństwo. 
Mimo nadzwyczaj utrudnionego przystępu straż 
pożarna uchroniła miasto od dalszój katastrofy, 
która byłaby straszną, gdyby ogień wdarł się 
do piwnic Hankego, gdzie były łatwo eksplo­
dujące materyały. Całe miasto zostało w nocy 
zaalarmowane ; w rynku wszyscy czuwali. — 
Za stowarzyszeniami „Gwiazda“ i „Skala“ 
także tutejsza Izba rękodzielnicza zamanife­
stowała się przeciw święceniu 1 maja i wy­
dała odezwę, nawołującą rękodzielników, aby 
nie słuchali podszeptów agitatorów.

* 900 sztuk koni — jak donosi „Nowy 
Kuryer Drohobycki“ — zabił tamtejszy rakarz 
przez zimę do tćj pory. Konia te włościanie

brakn paszy Izraelitom na skóry sprzedali. 
Gdyby wziąść przeciętną cenę jednego konia 
tylko po 15 złr., to zuiszczono li w tamtćj 
okolicy za 13,500 złr. — tak niezbędnego 
do obecnych robót wiośnianych inwentarza. 
Ileż to więc w całym krajn zmarnowano w 
ten sposób kapitału, niczćm nagrodzić się nie 
dającego ? Dodajmy do tego to niedbałe, 
płytkie zakopanie takićj masy ścierwa, co 
przy nastaniu ciepłej pory może mieć naj­
gorsze następstwa, a możemy się spodziewać, 
że rok 1890 zapisze się w naszćj pamięci 
, ako zbyt nieszczęsny.

* Donosiliśmy już, że wielki książę Kon­
stantyn Konstantynowie« został podobno are­
sztowany za przekonania swe, wyrażone we 
wierszo, protestującym przeciw sromotnym 
gwałtom rządu rosyjskiego. Czy rzeczywiście 
książę znajduje się we więzieniu, o tóm sta­
nowczo twierdzić nie można, to pewna atoli, 
że utwór jego ściągnął nań przykre następ­
stwa. Przytaczamy go poniżej w przekładzie 
pana St. Ross, umieszczonym w „Dzienniku 
Polskim“ :
Ty, którego ścigają ciągłe losów burze,
Kimkolwiek jesteś, bracie, nie folguj rozpaczy; 
Wszak nędzę tego świata widzi Pan nasz w górze, 
On i twoje róż krzywdy niechybnie zobaczy.
Stargane i zdeptane nasze ideały 
W krwi i we łzach się broczą i w gorzkiéj niedoli, 
Lecz po nocy tej czamój. dzień wstanie wspaniały. 
On zjednoczy naa, zbrata i z więzów wyzwoli.
Wówczas wolność nsnnie wstrętne widowiska.
Fod jéj stopą bicz pryśnie i skmszą się pęta-.
Co g»ałt wziął jéj. zwycięska władczyni odzyska.... 
Gdybyż przyszła najrychlćj chwila owa święta!
Jęczy naród znękany, błagając, by prędzćj 
Z niebiosów nan zstąpiła litość i otucha;
I ja błagam, choć nigdy nie zaznałem nędzy....
Moc ni złoto nie zdolne stłumić wzburzeń ducha.
Zgasły blaski, pozostał jeden blask jedynie:
Blask pieśni, co do walki o swobodę woła....
Nuże, chociaż krew carska w żyłach moich płynie.
Z zaufaniem gromadźcie się przy mnie dokoła.'
Nie duma, żądza sławy popycha mnie skrycie.
Kiedy — wysoki rodem — toruję wam drogę: 
Ojczyzno, tobie nieść chcę w ofierze me życie.
Tobie wszystko, czem iestem, co mam i co mogę.

* Udział Polaków w wystawie chicago- 
wskićj 1893 roku. Polonia amerykańska, 
zczególnie zaś kolonia w Chicago, licząca 

60,000 głów, zajmuje się już wystawą po­
wszechną. która odbyć się ma w tém mieście 
w roku 1893, według ostatnich wiadomości.

Projektowany jest osobny oddział polski, mie­
szczący »i? w odrębnym pawilonie. Obszerny 
ten, kilkopiętrowy bndysek, przypominałby 
swą śtrnktnrą jeden z naszych zamków lob 
dworców pamiątkowych. Wewnątrz mieściłaby 
«ę polska restauracya, sporządzająca potra­
wy wcdłng przepisów knehni polskićj i 
obsługiwanej przez dziewcząt* lab chłop­
ców w strojach polskich. Na wyiszyeh 
piętrach znalazłyby pomieszczenie sale, prze­
znaczone na zebrania, przedstawienia amator­
skie, kooeerta muzykalne i śpiewackie, miałaby 
się tam również znajdować „latarnia ma­
giczna“, nkaznjąeą historyczne obrazy lob 
widoki wybitniejszych miejscowości w krajn. 
Główną jednak częścią wystawy pslskićj byłby 
chronologiczny zbiór pamiątek historycznych, 
dających dokładne wyobrażenie o naszćj prze­
szłości i o dawnćj naszćj kulturze. Obok 
powyższego mieściłby się dział etnograficzny, 
naukowy i wreszcie spółczesoy przemystowo- 
ekonomiezny itd.

• Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 24go 
kwietnia św. Jorzego m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. 
Zachód o godzinie 7 minut 11.

Ostatnie telegramy.
H ilheltnsharen, 23 kwietuia. Ce­

sarz nieunecki wyjechał dziś rano do 
Oldenburga w towarzystwie Moltkego. — 
Królowa angielska przybyła dziś do 
Darmstadtu przed południem.

68) Kb.
09) W
70) w
71) Ks.
72) «
73) Ks.
74- -75)

tadpłatg na Slrał śv. Wojciscta
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

68) Kb. proboszcz Taczanowski z Grodziska, 
„ Lewicki z W. Łąk.
„ Chmieliński z Sarnów,

dziekan Kogel z Krotoszyna.
„ Sobeeki ze 8łupów. 

proboszcz Śmigielski z Mącznik.
Ks. Prałat Poniński z Kościelca na 

2 egzemplarze.
76) Organista z Powidza.
77) Ks. proboszcz Sołtysiński z Gniezna. 
78-82) N. N. na 5 egz.
83) Ks. Wal. Szczepaniak Coop. z Stopnic.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego,

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

1’rzyfryli do Pozname.
Poznań, 22 kwietnia.

BAZAR. Dziembowski z Roszkowa, Szreier 
z Królestwa Polskiego, Machler z Króle­
stwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kleber z Krakowa, Ostrowski z 
Królestwa Polskiego. Kaczorowski z Wrze­
śni, Heickerodt z Żibikowa, Głowacki z 
Wrocławia, Stabrowski z żoną z Kcyni, 
Preiss z familią i panna Schmitt z Wrześni.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po-
wszednie od 9 zrana do I w południe ; 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

w nie-

Knryera Poznańskiego.
Berlin, 23 kwietnia 1880. (Cursa końcowe.’,

Kurs z dnia 22 23
rsznlaa stałej.

na kwiecień-mąi .... 194 25 195 -
na wrzesień-pażdziernik . . . 184 50 185 -

tyiś wzmocn.
na kwiecień-maj ..... 164 — 164
na wrzesień-pażdzier nik . . 152 75 Ï53 -

OltJ riep. spok.
na kwiecień-mąi ..... — _ — M
na wrzesi et-pażdziernik. . . 57 20 67 40

Okowita stale.
•eksportowa................................ 34 - 34 10
na "kwiecień-maj...................... 33 80 33 70
na czerwiec lipiec...................... 33 70 33 80
na lipiec-sierpień...................... 34 80
na sierpień-wrzes eń .... 34 70 34 70
spożywcza................................ 54 - 63 90

Owies
na kwiecień-maj. ..... 165 25 163 50

Wyp żyta ................................... 9C0 450
Wjp.-okowity kw. eksportowa . 70 Wli 20,011»

. . , spożywcza. 20 000 40.000
Kurs z dnia 21 22

Cnnsel. 4“/^..................... .... 106 40 106 40
Cousoi. 3>/,%........................... 101 40 101 60
Poznańskie 4‘/0 Usty zastawne . 101 40 101 40
Peinańskie S1,'^ li3ty zastawne 98 70 98 70
Poznańskie lir.ty rentowe . , 103 40 103 80
Aor-ryackłc banknoty . . , 171 50 171 30
Antrryai-za renta srebrna . , . 76 10 75 76
Rosyjskie banknoty . . . 223 90 223 70
Rosyjskie listy zastawne . 99 40 99 40
Polsce 6°'e listy zastawne 66 30 66 25
Polskie likwidacyjne listy zaot. . 61 75 61 76
Węgierska 4a,0 renta złota . . 88 - 87 80
Węgierska 5% renta papier. 85 - 84 60
óastryackie kredytowe akeye 158 25 156 14
Austryackifc francuskie, koleje 91 - 00 75
Lombardy .... 50 90 50 —
Cspocobicnie: słabe.

Szczecin. 23 kwietnia 1890. fKursa końc.)
Kurs z dnia 22 23

Pszenica stale.
na kwiecień-maj..................... 189 - 189 50
na czerwiec-lipiec..................... 190 - 191 60
na wrzesień-pażdziemik . . . 183 - 181 50

tyto spok.
na kwiecień-maj..................... 158 50 158 —
na czerwiec-lipiec..................... 158 50 158 -
na wrzesień-pażdziemik . . . 150 50 118 50

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj.......................... 69 - 69 -
na wrzesień-pażdziemik . . . — —

Okowita niezm.
w n-.iejscu spożywcza.... 53 40 63 40

„ eksportowa. . . . 33 60 33 60
„ na kwiecień-mąi eksp. 33 40 33 40
„ na wrzesień-paź. eksp. 34 30 34 40

Petroleum
w miejscu. — 11 85



Stan powietrza.
Oui» 92 kwietni* 1890 o 8 godzinie rano.

8tae y a.
1

Wiatr. 8:an
1 powietrza.

jędrne wiatry t PłdW. do PłdZ. Barometryczna 
zwyżka o przeszło 770 mm. leży ponad PłdZ. Eu­
ropy. Powietroe w Niemczech na Płn. jest pomro- 
ezne i cieplejsze, na Płd. częstokroć pogodne i chło­
dniejsze. Przy wybrzeżu niemieckiem spadły w wielu 
okolicach deszcze.

Muhghnon . 
Aberdeen 
Chrystianiami . 
Kopenhaga 
Sztokholm . I
Haparanda . |
Petersburg . I
Moskwa ____ . I
Koił, Qneenst. i
Cberbourg 
Helder . .
Syn . . 
Hamburg 
Swineminde . I 
Neufahrwasser. ; 
Kłąjpeda , |
Pary* . . 
Monaster .
Karlsruhe 
Wiesbaden. 
Monachiom . . 
Kamienic*. . *)
Berlin.............
Wiedeń . . . 
Wrocław ■ ■ ■ 
lale d'Aix . . .
Nizza.............
Tryeat

762
743
765
762
763 
768 
786 
771
768 
763
769 
759 
762 
786
766
767

Z.Płd.Z. 6 pochmurno 
Pld.PłtLZ. 6 pół zachm. 
PldW. 2 pól zachm., 
Płd. Iideaacz

I spokojnie, mgła 
¡Płd.W. 2 bez chmur 
Płd.W. 1 mgła 

_PId. 1 pogodne 
Z.Płn.Z. 4'pogodne
PłdJ5.

iPZdZ.
Płd.Z.
Płd.Z.
!P.d.Z.
PZd-Z.

6 (leszcz
4 deszcz
5 deszcz 
3 zachm. 
3 zachm. 
2 zachm.

Pld.PZd.W.2 zachm.
765 ¡Płd.Płd.Z.
763 Płd.
768 PZd.Z.
767 I spokojnie.
769 iPłd.W.
768 iPZdJS.
766 Z.
769 ¡Płn.Z.
769 i Z.________
770 IZ.PIdZ.
764 W.
764 W.Ptn.W.

3zachm.
7lzashm.
4 pól zachm.

pół zachm. 
41pogodne
2 pół zachm.
3 zachm.
2 bez chmur 
li zachm.
1) -
3 bez chmur 
4’ zachm.

9
11

9
6
3
1
6
7

11
12

9
7 
9 
9
8

_7
11
9
7 
6 
6
8

10
8
8

17
14

bospodarstwo, handel i przemyt«.

(K) Pazuń, 23 kwietnia - SprawozOa- 
a i • giełdowe. )

Stan powietrza pogoda 
Zyto bez handlu.
Okowita:----- .

Cena wypowiedz. — —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodal. 60-ta 62 30 pi. 
70-ta 32,60 m., kwiecień 60-ta 62,30, 70-ta 32.60, 
maj 60-ta —,— mk., 70-ta —,— mk., czerwiec 
60-ta —, 70-ta —, lipiec 60 ta —, 70-ta

, sierpień 60-ta 63,10, 70-ta 33,80 m., wrze­
sień 60-ta —70-ta .- m.

52.30 m., 70-ta 82,60 mrk.. kwiecień —mrk., 
sierpień 60-ta —,—, 70-ta 33 89 m.

t*esaaż. 23 kwietnia. «Jeny mąki. P sienna 
94 60. r ża n a 30.U0 za 10* zilogr.

Wraeław, 22 kwietnia 1890.
Okowit* za (.ltai li», a lu«r%)ezet.60 170m.

podatku konsum., —,—, wypowiedziano —,— Utr. 
upłyń, «rypowiedziane —, n- kwiecień (60-ta; 62 00 
tąd. (70-ta) 32,30 żąd., ua kwiecien-iuaj (70-ta)
32.30 żąd

teza wypowiedziała za dzień ¿3 kwietnia:
żyto 169,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 186 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 71,—.

*) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Głęboka zniżka o mnićj więcej 746 mm. leży
na Płn. od Szkocyl, wywołując na morzn północnem

Caiiytirg. wPezNialu
d. 23 kwietnia 1890,

TU W A li,
Piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kiig. 18 90 18 30 17 — — —
Żyto ... ■ • 16 — 16 80 16 80
Jęczmień . . 17 30 16 — 18 — —
Owies ..... 16 20 16 50 16 20 —
Groch wrzący . -

, na paaię — — — — — — — —
Kartofle ... 3 — 2 40 — — — —
k»P............................... — — — — — — — —
Rzepik . . . • • «w * — — — — *
Łubin żółty. . 15 60 14 60 — — — —

, niebieski 16 — 14 80 — — — —
Wyk* — — — - — -i — —

«Jen» wypowiedz, okowity (ezcl. 6«' mk. podat 
konsumc.) dnia 22 kwietnia: (60-ta) 62,00 mrk., 
(70-ta) 32.30 mrk.

Postanowień ia

miejskiéj

depntacyi targów,

Za 10 
ciężki

nąj- 1 naf 
wyż. 1 niż. 
M F. M|K.

) kilogr 
średni 

nąj-l naj-
wyź. i niż. 
M F. M F.

a m ó w
lekki towar 
naj- Inąj- 
wyż. 1 niż. 
mf.Im f.

Pszenica biała
. żółta

Żyto
Jęcamień
Owies
Groch

18 90
18 80 
17 00 
1800 
1600 
18100

18 70 
18 50 
16 80 
17130 
16 80 
17160

1830, 
18 20 
1663 
16 80 
16 ;io 
16)60

17
17
10
16
15
16

90
N.
30
30
10
00

17 3o¡l6 8J 
17 2016 70 
18100690 
14 30 12180
14 90 14 79 
16|(X)|l4|60

(Sprawozdanie urzędów e|. 
Okowita (z beczką; ta 100 litr. 10,OUOÜ/0

Tralles. Wypowiudtlauu —litrów. Cen* wy- 
powiedaJao» - .— inrk w mielseu oea becazi 60-ta

«ysgas.es, 22 kwietnia.
Pszenica: piękna 176—179 mrk., Średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

Ayo według jakości 166—168 mrk- pośle­
dnie —mrk.

J v zmień do browarów 160—166, na pasze 
140-160 mrk.

Ow les nom., w miejsca według jakości 160 
do 160 marek, pośledni —.

Okowita 60-ta 62 00 tn.. 70-ta 82,03 in.

Berlin, 22 kwietnia — (Sprawozdanie orzę- 
Powe.) — Pszenic* za 1000 kilogr. w miejsco 
tąd. 186-198 mrk. według jakości; na mi-siąc 
bież, płacono -,—, na kwiecień-mąj płacono 195.0«) 
do 194,26, na maj-czerwiec płacono 194,26 do 
193,75, na czerwiec-lipiec płacono 194,00 do 
193,50 , na lipiec-sierpień płacono —, tąd. —, 
ua wrzesień - październik płacono 184,76—18125 
Wypowiedziano 300 ton. Cena 194,60.

Zyto za i «XX) kilogr. w miejscu żąd 161—167 
według jakości, na miesiąc bieżą« j płacono —,—, 
na kwiecień maj płac. 164,26—164.iO 163,75, na 
maj-czerwiec pł. 161,75-162,00-162,75 czerwiec- 
lipiec pł. 161,26—161,60—160,60, lipiec-sierpień pł. 
167,60—167,00, na wrzesień-pazdziernik 152.76 de 
162,50. Wypowiedziano 900 ton. Cena wypowie­
dziana 164,00 m.

Owies aa 1000 kil. w miejscu 163—184 m. 
według jakości, ua miesiąc bieżący płacono —,— 
na kwiecień-maj płac, 166,60—186,26, na maj-czer­
wiec płac. 108,50—163,25, na czerwiec-lipiec płac. 
162,—, na lipiec-sierpień płacono 151,00, tąd. —, 
wrzesień pażdz. pł. 144.25-144,50- 144,26. Wypo­
wiedziano —,— ton. Cena —,— mrk.

Knknrudza w miejscu pł. 112-117 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, kwie- 
oien-inaj płacono 109,76, maj-czerwiec płac. 109,75. 
czerwiec-lipiec płac. 110,60. na lipiec sierpień płac. 
112,00, wrzesień-pażdsiernik płac 116,76. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —.

O 14 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bes beczki 69,0 mrk., z beczką —,— mk., na 
kwiecień pic. — , kwiecień-maj pł. 70-69,8—69,9, 
maj-czerwiec płac. —na wrzesień-pazdziernik
płc. 67,0— 67,8. Wypowiedziano----- cent. (Jena
wypowiedz. —,— in.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsuiuc. 
w miejscu płacono 64,0, kwiecień płacono —. Wy- 
powiedaiano 20,000 litr. Cena 53,2. Nleopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac
84,0, ua kwiecień płacono 88,6—38,6-83,6, na 
kwiecienmaj pł. 33 6 -83,7 - 88,6, ua maj-czerwiec

pł. 83.6-33,6 33.6. czerwiec-lipiec pł. 33,3 -83,7, 
na lipiec-sierpień płacono 34 3, na sierpień-wrze- 
sień płac. 316—317. na wrzesień-pazdziernik płc.
34.6 - 34,7. Wypowiedziano 70,000 linów. Oea*
31.6 mrz.

Szczecią, 22 kwietnia
Pszenica cicho, aa 1000 kilogr w miejscu 

185 — 188,0 płacono, na kwńcień-maj płac. 189,0, 
na maj-czerwiec —płacono, na czerwiec-lipiec 
—ż,d.. —płac., na wrzesień - październik 
183.0 płacono.

Zyto cicho, z* 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 1Í8 -161,6 płc., kwiecień-maj 168.5 płacono, 
na maj-czerwiec płacono, na czerwiec-lipiec 
—,— pł., wrzesień pażdz. 160.6 pł. —żąd.

O w i e a aa 1000 kilogr. w miejsca 163 do 
167 płacono.

Okowita potw., za lt),000 litr-prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,6 płac., 60-ta 63.4 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33.4 pic., maj-czerwiec 70-ta 
—nom., sierpień-wrzesień 34,3 płc.

Hambarg. 22 kwietnia. — Okowita spok., 
kwiecień-maj 21% żądano, maj-czerwiec 21*/4 żą­
dano, czerwiec-lipiec 22 żądano , sierpie* wrz--lii-ń 
23% żąd. — Kawa good average Santos za 
kwiecień 86% za mąj 86—, za wrzesień 83—, za 
grudzień feO%. Usposobienie potw. Obrót 2000 
miechów.

Magdeburg 22 kwietnia. — Cukier ziar­
nisty ezcł. worka 92% 16,80 cukier ziaru. ezcl. 
88% 16 00 cuk. ziaru. ezcl. 76% Uendem. — 
Drugi produkt eici. 75 t Kendcm, 13,30. Uspo­
sobienie : stale, ff. Retinada chlebowa 28 25 ł Ha- 
tinada chlebowa —. mielona rafln. łl. a beczką 
27,25, miel. Melis I z beczką 26,76. Stale, 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za kwiecień —,— płacono, —. - żąd., za 
maj 12,30 płacono, 12,36 żąd., lipiec 12,47*/a plac., 
12,60 żąd., sierpień 12,62% pł., 12,66 żąd. Spok. 
' brót tygodniowy w cukrze surowym —eu.

Obwieszczenie.
Dnia O-go maja r. b. o godzinie 11-tćj przed 

południem będą wydane drogą submisyi prace tyczące 
się wewnętr .nej reperacyi kościoła, odnowienia wielkiego 
ołtarza, dwóch obrazów, naprawy dachu na kościele, 
wybudowania nowej kruchty, także wybudowania nowój 
studni w Tarnowie, powiat Poznański Z. — Wa­
runki i kosztorysy złożone są u członka Dozoru, hote- 
listy p. Ł. Mullera w Tarnowie. (1638)

Dozór kościoła w Tarnowie.

Północno-niemleckle
Towarzystwo od gradobicia n. w.

największe ze wszystkich istniejących to­
warzystw ubezpieczenia.

Kwota zabezpieczenia 508 milionów. Wzrest w r. 1889 
ca 58 milionów. Wypłacono odszkodowania od 21 lat około 
43,300,000 Marek. Udziela przy największej gwarancyi ra­
batu aż do 50% za lata wolne od szkody, 20% przy zrze­
czeniu się odszkodowania aż do 12%, a 5% przy zabezpie 
czenia na lat 5. (1636)

Bliższych informacyi udzielają
Z. Mazurkiewicz, Ign. Radkiewicz,

Bismarka ul. 10, " Piekary 5,
Reprezentacya na W. Ks. Pozn. Inspektor.

I* o se n n. ii.

Czytania Majowe
polecaKałccarnla Katolicka 
w Poznaniu: X. Sowińskiego 
Na chwałę Maryi str. 300. Cena 
1 in., z opr. 1,25. X. Krukowskiego 
Salve Regina, str. 200. Cena 1 ni., 
z opr. 1,30, tegoż Wykład godzinek 
str. 205. Cena 0,90, z opr. 1,20 m., 
tegoż Pod Twoją obronę str, 126. 
Cena 1 m. opr. 1,30 m., tegoż Roz­
myślania majowe o Różańcu str. 200. 
Cena 90 fen., opr. 1,20 m., tegoż 
Kazania o N. M. Pannie i nowe na­
uki :.«ajowe str. 402. Cena zniżona: 
zamiast 6 m. tylko 4 m. X. Ple- 
szczyńskiego Wykład litanii loret. 
sir. 230. Cena 1 m. opr. 1,30 m. 
X. Kloczkowskiego Nowy miesiąc 
Maj str. 190. Cona 90 fen., opr. 
1,20. X. Prokopa Majowe Zdrowaś 
Marya str. 150. Cena 80 fen., opr. 
1,10 m. tegoż Miesiąc Maryi str. 160. 
Cena 80 fen., opr. 1,10 m. Prócz 
tego mamy jeszcze wiele innych dzie 
łek z czytaniami majowemi. (1612)

TC

Z dniem 14 kwietnia osiedliłem się w Poznaniu jako

specyalista w chorobach kobiecych i położnictwie
otwierając jednocześnie

klinikę prywatną dla chorób kobiecych
przy ul. Ludwiki 3 nz parterze.

Dr. Pomorski,
były asystent prof, Grawltza w CłryOl i A Mar­

tina w Berlinie.
Przyjmuję codziennie, od godziny 10 do 11 rano i od 

3 do 5 po południu. Poliklinika bezpłatna od godziny 12 do 
1 w południe. (1541)
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przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

w Poznaniu, .Jezuicka ulica nr.
poleca swój"

magazyn garderoby męzkiej
bogato zaopatrzony w najrozmaitsze materye krajowe i zagrani­
czne, oraz i gotową garderobę męzką. wykonaną w własnój pra­
cowni. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa wy­
konuję elegancko podług najnowszej metody i żurnali z gwa 
rancyą dobrego leżenia. Przewie'ebmemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy eleg i praktycznego kroju. Ceny bardzo przystępne 

Dla uniknięcia pomyłek zwracam uwagę Szan. Publiczności, 
iż obecnie mój skład znajduje się naprzeciw dawniejszego przy

nl. Jezuickiej nr. 1. IH

St. Opieliński
Fabryka ijrilii łosiowych i bielaik woski

w Krotoszynie
poleca (1607)

świece ołtarzowe
wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte. Ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Główny truciciel szczurów 
1 owadów

David Citron
poleca się do zupełnego wy­
tępienia szczurów, myszy, 
1 szwzbów kuchennych. Mo­
gę się wykazać najlepszemi po­
leceniami za dobre skutki. Pa­
nów właścicieli dóbr proszę, aby 
swe zamówienia zechcieli mi 
nadesłać do którego z nastę­
pujących miast poste-restante. 
Miasta, z których zamówienia 
przyjmować będę , są : Byd­
goszcz , Inowrocław, Trzeme­
szno, Gniezno, Poznań, Opale­
nica, Zbąszyń, Lwówek, Sza­
motuły Środa. Września, Ple­
szew, Krotoszyn, Książ, Śrem 
i Leszno. (1602)

Dla uczniów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem z dniem dzi­
siejszym (1625)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem mojem Jest, aby pen- 
syonarze moi otrzymywali 
CO rok promocye- Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i udzielam lekcyi prywatnych 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem mie­
szkaniu przy ulicy Półwiejskiój 31 
na parterze po lewój stronie, począ­
wszy zaś od 1 kwietnia rb. przy 
W. Garbarach nr. 65 tuż obok gi- 
mnazyum na I piętrze.
P o z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
b. nauczyciel glmnazyalny.

Ryż
grubo i drobno ziarnisty pojedyńczo 
i w całych miechach poleca

W. BBCKZB,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatralnej.

AOO iiiHrrlń złoci« .
jeśli Crème Gr*>lh h me ti-iitiK 
nieczystości ftknniych. jak pn-ir « pian 
wątrobłanych, opalenizny. za’kornik.-w 
czerwoności nosa i nie bidzie mrz\n<v 
wał cery ai do późnego, wieku. <«hnie- 
wająco białą] i młodzieńcze! »wic <«»5ci. 
Bez wszelkie] szminki! (Jena imk.l.’n 
Skład gł. J.Grolich w Bernie « Rriinn)

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J. Schleyera i F. G. 
Fraasa następcy. (294)

Kto zamierza na Gór­
nych Węgrzech 
zakupić dobra zja- 

kimbądź wielkim areałem, nie­
chaj się uda do Rudolfa 
Eordógh w .Jasztarbje 
Trencsen Gomitat) na 
Węgrzech. (1601

Licylacya gruntów.
Dnia O-go maja. r. b. od IO godziny 

rano sprzedawać będę drogą dobrowolnej licytacyi na 
Górnej Wildzie na folwarku należącym dawnićj 
do lir. Czapskiego (1630)
S parcele łąki i roli wynoszące 

około SJł mórg,
4 parcele pod budowle, z któ­

rych każda circa 1 morgę 
obejmuje i wreszcie

wllę 1 dom z zabudowaniami go- 
spodarezeml, ogrodem 1 sa­
dem około 3*|a morg^l 1 to w ca­
łości lub w parcelach.
Warunki licytacyi są wyłożone w mojem biurze ulica

Jezuicka nr. 12" i takowe mogą być przejrzane w go­
dzinach przedpołudniowych od D do 1 od dnia 1 maja rb.

Biesiadowski,
komornik sądowy.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
że przeniosłem moje warsztaty z Piekar nr. 19 na

Wielkie Garbary nr. 19.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacyi pojazdów.
(1629) Z szacunkiem

J. Wachulski,
Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych

i zagranicznych polecamy: (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny jca 40% proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
KwileeŁti Potocki i Sp.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ulica nr. 11,

obok Hotelu Franeuzkiego, 
odebrał i poleca na nadchodzącą porę wiosenną I latową 
najświeższe materye na ubiory, paletoty etc. z fabryk krajo­
wych i zagranicznych w wielkim wyborze. — Zamówienia wy­
konuje elegancko podług najnowszych żnrnali. Ceny bardzo 
przystępne. — Niemniój zwracam uwagę frzewlel. Ducho­
wieństwa na dobry krój rewerend I płaszczy. (1313)

uiaurBiosi i feufoMpod z Áqoozouoj

d FaWa i specyalny stlal pończoch i Irjlolúi
> S. Demel w Poznaniu,

plac Piotra nr. 3,
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Ponczochy jedwabne, niciane i bawełniane,
Szkarpetkl także dla dzieci, cholewki, wszystko 

próbowanych kolorach,
Staniki Jersey znane z eleganckiego kroju.
Bluzki i sukienki Jersey dla dzieci i panienek do 12 roku, 
Ubiorki Jersey dla chłopców,
Snkienki i bluzki lekkie do prania od 2 mrk., 
Rękawiczki, halki, chustki fantazyjne, woal ki,

ryżki, gorsety etc.
Koszulki zdrowia, staniczki bawełniane,
Największy wybór wszelkiego rodzaju trykotów dla 

małych dzieci. (1619)
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P°siadając uzdolnionych rzemieślników do wykonywa­
nia jakjnajwykwintniejszój roboty pod moim dozorem, pole­
cam Wielebuemu Duchowieństwu 1 Szanownój Publiczności

pod dwuletnią gwaraiicyą
z doskonałego materyału z własnój fabryki. Staie pojazdy 
przyjmuję w zamian. Wszelkie reperacye wykonuję 
spiesznie i tanio. Z wysokim szacunkiem

J. Kulka, fabrykant pojazdów,
(1495)
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Poznań, Hôtel de Paris, ul. Szeroka 15.

Wody mineralne
1890.

Bllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie Wigierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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mmerft, 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Gospodyni
najdokładniej znająca się na chowie 
trzody, drobin i mleczywie, uzdol­
niona, pracowita i moralna osoba, po­
siadająca najlepsze rekoraendacye, 
pragnie przyjąć inne miejsca od 1-go 
lipca na probostwie lub na osobny 
folwark. O zgłoszenia prosi pod lit. 
M. Z. 1632 do Ekspedycyl Ku> 
ryera Poznańskiego.____________
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Organista
kawaler, trzeźwy i moralny, ' 
niony w swym fachn, grający 1 
wający z nut. poszukuje pow 
każdego czasu. Łaskawe zgW 
przyjmie Ekspedycja Knrycf* 
znanskiego snb B. J. 1631. 

Panna wPrawI!a■ <«■■■<■ szywamu b1
może się zaraz zgiosić. ■

Paweł Bittmam1-
Sty Marcin 13. *

Ucznia
do handlu żelaza poszfl*

ZZ. Sieli
(1625) w Inowrocła^

Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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